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Miejscowe ataki sowieckie nad Kubanią spetzfy na niczym.
zestrzelono 20 terrorystycznych bombowców

Ponownie

O b r o n a  W ło c h
Najściślejsza współpraca wojska, ma­
rynarki wojennej, lotnictwa i milicji

Z  K w a te ry  Główniej F ü h re ra , 
d n ia  13 czerw ca.

N aczelne D ow ództw o S ił 
Z b ro jn y c h  p o d a je :

Z  f ro n tu  w schodn iego  k o m u ­
n ik u je  s ię  ty lk o  o m iejscow ej 
dzia ła lnośc i bo jow ej n a  p rz y ­
czó łku  m ostow ym  K u b a ń  i  w  r e ­
jo n ie  B ielew a.

L o tn ic tw o  p rzep ro w ad z iło  sku
teczn e  a ta k i n a  w ażne  w ojennfr Bkości. 3 dalsze  odn iosły  ciężk ie ■ n o cy  u rzą d zen ia  portowfe w Bo-

uszkodzen ia . j ne. P odczas zb ro jn eg o  w y w iad u
B ry ty jsk o  -  pó łnocno  -  a m e r y - , n a d  A tla n ty k ie m  n iem ieck ie  sa- 

k a ń sk ie  zespo ły  lo tn icze  p rze- m o lo ty  b o jo w e uszkodziły  ciężko 
do sta ły  się  w  d n iu  w czo ra jszym  j u  w y b rzeża  P o rtu g a lii  s ta te k  
p o n ad  z a ję ty  o b szar zachodn i j h an d lo w y  i ze s trze liły  w  w al- 
i  ob szar w y b rzeża  pó łnocnych  ; k ac h  p o w ie trz n y ch  4 n ie p rz y ja -

fa b ry k i n a d  śro d k o w ą W ołgą 
i b o m b ard o w ało  w y b itn ą  p rz e ­
ła d u n k o w ą  s ta c ję  k o le jo w ą  J e ­
lec. K oło  pó łw y sp u  R yback iego  
uszkodzono  ciężko  p rzez  z rzu ce­
n ie  bom b d w a  s ta tk i h an d lo w e
0 ś red n im  tonażu .

P odczas op eracy j d esan to ­
w y ch  p rze c iw n ik a  n a  w ysp ie  
P a n te lle r ia  i L am p ed u sa  n ie ­
m ieck ie  i  w łosk ie  oddzia ły  lo t­
n icze  m im o silne j n ie p rz y jac ie l-  
slciej ophrony  m yśliw ców  a ta ­
k o w a ły  n ie u s ta n n ie  m o rsk ie
1 lą d u ją c e  s iły  zb ro jn e  i za top iły  
tra n sp o rto w ie c  o pojem ności 
8.000 TR B  i 14 łodzi d esan to ­
w ych. 5 k rążo w n ik i, 14 m n ie j-

okręftc-,# tvojennych, w śród  
n ich  k ilk a  k o n trto rp ed o w có w  
i 6 tran sp o rto w c ó w  uszkodzono 
ta k  ciężko, że trz e b a  s ię  liczyć 
z dalszym i s tra ta m i ogólnym i.

B ry ty jsk ie  bom bow ce a ta k o ­
w a ły  u b ieg łe j nocy  ob szar za ­
ch o d n ich  N iem iec. P rzez  z rz u ­
ce n ie  bom b szczególn ie ludność 
m ia s ta  B ochum  pon iosła  s tra ty . 
P o w sta ły  pow ażne zb u rzen ia  
dom ów  m ieszkalnych  i  b u d y n ­
k ó w  pub licznych , w śró d  n ich  
dw óch  szp ita li. D otychczas za­
k o m u n ik o w an o  o zestrze len iu  29 
n ie p rz y jac ie lsk ic h  bom bow ców .

S iln y  zespół c iężk ich  n iem iec­
k ic h  sam o lo tów  bo jo w y ch  bom ­
b ard o w a ł ub ieg łe j nocy  m iasto  
i p o r t  w o jen n y  P ly m o u th . 
N a o b szarach  bo m b ard o w an y ch  
ob iek tó w  p o w sta ły  szeroko  roz­
p rze s trz e n ia ją c e  się  pożary . 
R ów nocześn ie b o m bardow ano  
w aż n e  w o jen n e  o b ie k ty  w  po ­
łudn iow o  w schodn iej A nglii.

Z Kwatery G łów nej F ü h re ra , 
d n ia  14 czerw ca.

N aczelne D ow ództw o Sił 
Zbrojnych podaje:

N a fro n c ie  w schodn im  o d p a r­
to  m iejscow e a ta k i bo lszew ików  
w  re jo n ie  B iełgorodu  i  B ielew a.

W  nocy  n a  14 czerw ca ciężk ie

n iem ieck ie  sam o lo ty  bo jow e N a  północ od K u b a n i i w  re -  
bo m b ard o w a ły  za k ła d y  p rzem y - je n ie  B ie lew a  m ie jscow e a ta k i 
słow e da lek o  poza f ro n te m  so- n ie p rz y jac ie la  spe łz ły  n a  n i-  
w ieck im . S tra co n o  d w a  sa - czym .
m olo ty . ) N a obszarze  m o rza  ko ło  P a n -

N iem ieck ie i  w łosk ie  sam olo ty  te lle r ia  szy b k ie  sa m o lo ty  bo jow e 
k o n ty n u o w a ły  w czora j a ta k i n a  ce ln ie  zb o m b ard o w ały  7 tr a n -  
n ie p rz y jac ie lsk ie  sk u p ie n ia  o k rę  sp o rto w có w  ś red n ie j w ielkości, 
ió w  pod  P an te lle rią .. Z atop iono  . C iężk ie  n iem ieck ie  sa m o lo ty  bo- 
tra n sp o rto w ie c  śridślniej w ie l- jo w e  b o m b a rd o w a ły  ub ieg łe j

N iem iec i  z rzu c iły  bom by, p rz e ­
de w szy s tk im  n a  dzie ln ice  m ie­
szk a ln e  m ia s t B re m y  i  K ilon ii. 
P o w sta ły  s t r a ty  w śró d  ludnośc i 
i szkody  w  dom ach m ieszkał-] Z pow odu  
ny ch  i b u d y n k a c h  pub licznych . ~
Z niszczono 46 n iep rzy jac ie lsk ich  
sam olo tów , w śró d  n ich  co n a j ­
m nie j 29 cz te ro m o to ro w y ch  bom  
bow ców  am ery k ań sk ich . W edług

cie lsk ie  sam olo ty .
B ry ty js k ie  bom bow ce doko­

n a ły  u b ieg łe j n ocy  n a lo tu  n a  
ob szar zachodn ich  N iem iec.

zrzu cen ia  bom b w

dzie ln icach  m ieszkalnych , w sk u ­
te k  k tó ry c h  p o w sta ły  pow ażne 
zniszczenia, pon iosła  s tr a ty  p rz e ­
de  w szy s tk im  lu d n o ść  m iasta  
O b erh au sen . D otychczas u s ta lo ­
no  zestrze len ie  20 bom bow ców .

W  nocy  n a  15 czerw ca lo tn ic t­
w o a tak o w ało  bom bam i c iężk ie­
go k a l ib ru  odosobnione o b iek ty  
w  re jo n ie  L o n d y n u  i w  A nglii 
w schodn iej.

Podczas a ta k u  n ie p rz y jac ie l­
sk iego  zespołu  sam olo tów , o k tó ­
ry m  kom u n ik o w an o  w czo ra j, na 
n iem ieck i konw ój, sukcesy  w  ze­
strze lo n y c h  sam o lo tach  w ed ług  
o s ta teczn y ch  m eld u n k ó w  w zrosły  
d '' ogółem  8 bom bow ców  i sa ­
m o lo tów  to rpedow ych . Je d en  
o k rę t  w łasny , k tó reg o  załoga po 
w iększe j części zos ta ła  u ra to w a ­
n a , za tonął.

Nowe walki lokalne nad Kubanią
B ER LIN . (DNB). N ad  K u b an ią  |

a ta k u  n a  w schodn im  f ro n c ie : zgodn ie o og rom nych  s tra ta c h , 
p rzyczó łka  m ostow ego p rz e sz k a -j ja k ie  codzienn ie za d a je  oddzia- 

iń e m ie c k i' dn iem  i nocą og ień  a r ty l e - ; łom  sow ieck im  n iem ieck a  obro - 
r ii n iem ieck ie j o raz  sk u teczn e  —  " — *- ł -* -1--------  ' ’ ' m-

O d 1 d a  10.6. dosta ło  s ię  na 
wszeYkiego'‘pVaw: dopodobieńs7w a i t0CZy' y  się  n a d a l sto su n k o w o  | p rzy czó łk u  m ostow ym  n a d  K u- 
zestrze lono  w ięcej n ie p rz y jac ie l-1 ty lk °  n ieznaczne w a lk i lo k a ln e , b an ią  608 bo lszew ików  do n ie - 
skich bom bow ców . '  j S ow ieck im  p rzy g o to w an io m  do] w o li n iem ieck ie j. Z ez n a ją  oni

D ale j z n iep rzy jac ie lsk ieg o  
zespołu  sam olo tów , k tó ry  p ró ­
bow ał zaa tak o w ać  
konw ój u  w y b rz eż y  h o le n d e r-]  
sk ic h  zniszczono 4 sam olo ty  
spośród  sam o lo tó w  to w arzy szą­
cych  zespołow i.

N iem ieck ie  łodzie podw odne 
ze s trze liły  n a  A tla n ty k u  z n o w u 1 
7 sam o lo tów  n iep rzy jac ie lsk ich , 
w śró d  n ic h  k ilk a  cz te ro m o to ro ­
w y ch  bom bow ców .

U biegłej n ocy  odosobnione , .
i ± • . . . . .  . . 11 lo tn ic tw em  bo jow ym , uderzyćsam olo ty  n ie p rz y jac ie lsk ie  doko- ! , . .. J . 1  \ ...........£ c

a ta k i sam o lo tów  sz tu rm o w y ch  
i bo jow ych . K oło  N ow orosy jska 
ro zw in ę ła  się  ożyw iona obu  
s tro n n a  dzia ła lność  w y w iad o w ­
cza. N a pó łnocnym  sk rzy d le  
p rzyczó łka  m ostow ego, m iędzy

na . P ro s ty  żo łn ierz  sow iecki, po­
w iad a li jeńcy , z o b aw ą i s tr a ­
chem  w y cz ek u je  najb liższego  
ro zk azu  do a tak u , a lb o w iem  m a 
on uczucie, że  p ędz i s ię  go  bez 
w idoków  pow odzen ia  w  śm ier­
te ln y  ogień  n iem ieck ie j obrony , 

K u b an ią  a  M orzem  A zow skim  boć p rzecież n a w e t m asow e rzu- 
p ró b o w ali bo lszew icy  w  sile  400 cen ie dc w a lk i czołgów  i sam o-
żołnierzy , w sp ie ra n i a r ty le r ią

n a ły  n a lo tu  n a  ob szar Rzeszy 
i zrzuciły  po jedyncze  bom by, 
k tó re  sp ra w iły  n ieznaczne 
szkody.

C iężk ie  n iem ieck ie  sam olo ty  
bo jow e z a a tak o w a ły  w  nocy  n a  
14 czerw ca m iasto  i  p o r t 
G rim sby . B om by k ru szące  i z a ­
p a la ją ce  spow odow ały  liczne 
po żary  n a  te re n ie  za a tak o w a­
n y ch  ob iek tów . D ru g i a ta k  lo t­
n iczy  sk ie ro w a n y  został n a  w aż­
n e  w o jen n e  u rzą d zen ia  w  p o łu d ­
n iow o-w schodn ie j A nglii. S t r a ­
cono d w a w łasn e  sam olo ty .

Z  K w a te ry  G łów nej F ü h re ra , 
d n ia  15 czerw ca.

N aczelne D ow ództw o S ił 
Z b ro jn y ch  podaje :

w  k ilk u  m ie jscach  n a  s tan o w is­
k a  n iem ieckie . W szystk ie  a tak i

lo tów  bo jo w y ch  n ie  p o tra fiło  
n ad w e rę ży ć  s ta n o w isk  n iem iec­
kich. C elem  u zu p e łn ie n ia  o lbrzy  
m ich s t r a t  w  lu d z iach  sp row a-

za łam ały  się  z w ie lk im i s tra ta -  j d za ją  S o w ie ty  s ta le  n ow e siły. 
m i w  ogniu  o b ro n y  ju ż  p rzed  . Z n a jd u je  s ię  w śró d  n ic h  rów n ież  
n iem ieck ą  g łó w n ą  lin ią  bo jow ą, j co raz  w ięcej k ob ie t, k tó ry ch  
P oszczególn i bolszew icy, k tó r y m ' u żyw a się  tu ż  za f ro n te m  do 
u d ało  się  podejść  b liżej, pozo- słu żb y  łączności i p rz y  dow ozie 
s ta li n a  po lach  za m in o w a n y c h .' posiłków .

Nieudany atak bomłigwców USA
n o  W S S & sin ę jen

BERLIN (DNB). Dwie eskadry 
pólnocno-amerykańskich bombow 
ców, po sześć bombowców typu 
Mitschel, pod silną ochroną samo 
lotów myśliwskich, zaatakowały 
w pierwszy dzień Zielonych Swią

bombowiec, w którym eksplodo­
wał cały zapas bomb. Spadające 
na ziemię części sterów były jedy 
ną jego pozostałością. Jednocześ­
nie zapalił się trzeci bombowiec i 
oddzielił się od eskadry; został on

RZYM. Obrona Włoch musiała 
się dostosować do nowych środ­
ków wojennych i, zachowując wszy 
stko co już istniało, uzupełnić i u- 
doskonaiić inne środki obrony. Je 
śliby się chciało uczynić porówna 
nic, to możnaby powiedzieć, że dzi 
siaj wzdłuż frontu na lądzie, na 
morzu i w powietrzu, zorganizo­
wana została gęsta sieć aparatów 
odbiorczych, z których każdy speł­
nia rolę dzwonka alarmowego. 
Ktokolwiek zbliża się do Włoch z 
zamiarem wdarcia się do kraju, 
musi w każdym wypadku zetknąć 
się z jednym z tych aparatów, 
względnie tych czułek, po czym na 
tychmiast rozbrzmiewa dzwonek 
alarmowy, a cały mechanizm ob­
rony z automatyczną szybkością 
zaczyna działać, przygotowując 
przeciwnatarcie. Podstawę zatem 
na której zorganizowano obronę 
Włoch, stanowi gęsta sieć poste­
runków (przewody dzwonka alar­
mowego) i pewna liczba ufortyfi­
kowanych miejsc, jak również wiel 
ka ilość lotnych oddziałów, które 
gotowe są pośpieszyć tam, gdzie 
zajdzie potrzeba.

Wojsko, marynarka wojenna I 
lotnictwo, jak również milicja, jak 
najściślej ze sobą współpracują 
nad urzeczywistnieniem i puszcze­
niem w ruch tego rodzaju mecha­
nizmu, którego zasadniczą cechą 
jest wszelkimi środkami osiągana 
szybkość.

STRZE2ENIE ROZLEGŁYCH 
PRZESTRZENI. 

Zrozumiałe powody nie pozwalają 
oczywiście na omówienie wszyst­
kich szczegółów organizacji obro­
ny. Wydane wszędzie zarządzenia 
są dalekosiężne i gruntowne. Pod­
czas gdy granice lądowe są ko­
rzystne, granice morskie i jeśli 
chodzi o przestrzenie powietrzne 
z ich ogromnymi odległościami, 
powodują to, że strzeżenie ich nie 
jest w żadnym wypadku łatwym 
zadaniem. Przytem należy zwrócić 
uwagę na to , że geograficzne n-1 
kształtowanie i położenie Włoch 
wystawiają kraj ze wszystkich 
stron na ataki nieprzyjacielskie. 
Łatwo zatem mogłoby się udać nie 
przyjacielowi opanować brzegi 5 
zaatakować Włochy z powietrza, 
gdyby w obronie od strony morza 
a także przestrzeni powietrznych 
nie czuwały wojska włoskie, któ-

Sukcesy lotnictwa niemieckiego
w walce z RieprzyJacieSskimi okrą- 

taml w ciaśsiifiia Sycylijskiej
BERLIN (DNB). Ataki lotnictwa

tek po godz. 9 ze średniej wysc I podniesiony przez towarzyszące I ^  inte™’™C*  W/ łÓ" "
kośei ftiiftcttA «71«—,.. T    . _ . ... . .. nej mierze od skutecznego dziaia-

niemieckiego na okręty nieprzyj'a 
cielskie w cieśninie Sycylijskiej, o 
których to zwycięskich atakach 
doniósł już komunikat wojskowy 
i  13. 6., przeprowadzone zostały 
przez szybkie i ciężkie samoloty 
bojowe, które bez przerwy szero­
kie zataczały kręgi nad wyspą.

Późno po południu w ykryły one 
nieprzyjacielskie okręty wojetane 
20 km. na południowy zachód od 
Pantellerii i ciężko uszkodziły cel­
nie zrzuconymi bombami jeden 
wielki i jeden mniejszy krążow­
nik. W godzinach południowcych 
dostrzegły niemieckie samoloty bo 
jowe 25 km. na południowy za­
chód od wyspy nieprzyjacielskie 
okręty i obrzuciły je gradem 
bomb. Kilka celnych bomb zato- j 
piło transportowiec wojskowy o 
8.003 TRB. Dwie bomby padły n a .

statek o pojemności 5.000 TRB, 
który przechylił się silnie na bok. 
Pięć dalszych statków- handlowych 
i 14 mniejszych okrętów wojen­
nych, w tej liczbie kilka kontrtor­
pedowców odniosło ciężkie uszko­
dzenia. Licznymi bombami trafio­
no gęsto ścieśniony oddział 14 ło­
dzi desantowych, przy czym dzie­
sięć z nich zniszczono, a cztery na 
stępne zginęły, gdy szybkie nie­
mieckie samoloty bojowe zaatako 
wały w godzinach popołudniowych 
większy oddział okrętów' 20 km. na 
północny zachód od Pantellerii. 
Trafiono przy tym jeden krążow 
nik pięciu bombami, po ccym na­
stąpiły gwałtowne wybuchy. Znaj 
dujące się tuż obok siebie dwie 
wielkie łodzie desantowe zostały 
podpalone. Lecące w ochronie nie 
mieckie myśliwce zestrzeliły przy 
tych walkach irzy Spitfire‘y.

kości miasto holenderskie Vlissin 
gen. Zanim pierwsza eskadra do­
szła do bronionej strefy, gdzie mia 
ły być rzucone bomby, zostały skie 
rowane w nią wystrzały pewnej 
baterii, którą nieprzyjaciel chciał 
celnymi bombami zmusić do mil­
czenia. Już pierwszy strzał celnie 
trafił w eskadrę, której czołowa 
maszyna zapaliła się i spadła do 
Szcldy, przy drugim i trzecim wy 
strzale został trafiony następny

mu myśliwce, lecz w kilka chwil 
potem podobny do olbrzymiej po - 
chodni spadł do morza. Skoncen­
trowany ogień obronny zmusił es­
kadrę nieprzyjacielską do rozwią­
zania się i bezcelowego rzucenia 
swych bomb, których większa 
część wpadła do morza.

Niewielkie szkody były wyni 
kiem tego obfitego w straty i bez 
skutecznego ataku nieprzyjaciela

Włoski konriuniket wojenny
RZYM (DNB) 13 czerwca. Wło­

ski komunikat wojskowy z niedzie 
li ma następujące brzmienie:

Po nieprzerwanym bombardowa 
niu przez nieprzyjacielskie siły lot 
niczc i morskie zmuszona była wy 
spa Lampedusa zaniechać nierów 
nej walki.

Samoloty niemieckie zaątakowa 
ły w cieśninie Sycylijskiej oddział 
nieprzyjacielskich okrętów, przy 
czyni zatopiony został jeden tran 
sportowiec wojskowy o 8.000 TRB 
i 14 lodzi desantowych oraz „eięż- 

l Uo uszkodzono trzy krążowniki, 14

mniejszych jednostek wojennych 
oraz sześć statków handlowych. W 
walkach z ochroną konwoju ze­
strzeliły myśliwce niemieckie człe 
ry nieprzyjacielskie samoloty.

Włoskie samoloty torpedowe 
przeprowadziły skuteczną akcję 
nocną przeciwko konwojowi nie­
przyjacielskiemu na wodach Cyre 
naiki i w zatoce Philippeville: 
trafione zostały trzy parowce, w 
tym jeden o większym i dwa d 
średnim tonażu.

Nieprzyjacielskie, ataki, lotnicze

nia gęstej sieci aparatów podsłu
chowyck.

Sieć ta składa się z szeregu po­
sterunków wyposażonych w owe
AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAJ

SZTO K H OLM . (DNB). M in i­
s te rs tw o  m a ry n a rk i a m e ry k a ń ­
sk ie j oznajm ia, że łodzie p o d ­
w odne  „ Im b e rja c k “ i  „G ram - 
p u s“ n ie  p o w ró c iły  i  że n a leży  
je  u w ażać  za s traco n e .

C hodzi w  ty m  w y p a d k u  o dw ie 
w ielk ie , now oczesne łodzie pod­
w odne, k tó re  dop iero  w  ciągu  
obecnej wro jn y  zo s ta ły  zbudow a­
n e  i spuszczone n a  w odę.

7?
IZMIR (DNB). Anglicy od dnia 

5 czerwca zamknęli granicę syryj­
sko - turecką.
fTTTTTTTTTTVTMTTTrTTTTTTTTFTTTTTT
lermo spowodowały nieznaczne o- 
fiary wśród ludności cywilnej i 
szkody w budynkach mieszkal­
nych. Artyleria przeciwlotnicza

ciekawe aparaty, które we Wło­
szech nazywają audifonami I któ­
re bardzo znacznie wzmacniają 
zdolność słyszenia.

Obsługują te aparaty przeważ­
nie niewidomi inwalidzi wojenni, 
a są one w pierwszej linii ustajrj 
wone wzdłuż granic lądowych I 
morskich, ale również znajdują się 
po całym kraju, tak, że tworzą gę 
stą sieć. Jedyne zadanie tych 
posterunków podsłuchowych pole­
ga na tym, by jak najszybciej de 
nosiły o ‘ zbliżaniu się nieprzyja­
ciela. Pomagają im przy tym od­
działy, które trzymają straż na ot­
wartym morzu przed wybrzeżem.

OD REFLEKTORÓW DO OBRO­
NY PRZECIWLOTNICZEJ.

Poza tymi przednimi i tyłowy­
mi posterunkami podsłuchowymi 
znajduje się następnie piechota, 
artyleria i reflektory. "Piechota pe 
dzielona jest na oddziały o rozma­
itej sile, — tym silniejsze, im głę 
biej stacjonowane są one w krają 
Artyleria posiada działa wielkie­
go i małego kalibru. We wszystkich 
punktach, których obrona jest 
szczególnie ważna, umieszczono re 
flektory. Nie potrzeba dodawać, 
że artyleria posiada dużą ruchli­
wość. Do tych czynników militar­
nych dochodzi następnie jeszcze 
organizacja mająca na celu opie­
kę nad ludnością cywilną' i noszą­
ca nazwę obrony przeciwlotni­
czej.

POCIĄGI PANCERNE.
Cóż się dzieje, gdy nieprzyjaciel 

w tym, czy w innym punkcie skon 
taktuje się z siecią alarmową? Je­
śli chodzi o siły morskie, wchodź! 
natychmiast do walki obrona nad 
brzeżna i pociągi pancerne, w wy
padku, gdy przygotowane zostało 
lądowanie, to także i oddziały 
wojsk lądowych. Jeśli chodzi o lot 
nictwo, to bierze ono udział w ka 
dym wypadku, czy to przez wy­
wiad, czy też przez bezpośrednie
uczestnictwo w walce. Główna pra 
ca spoczywa jednak na artylerii, 
obronie nadbrzeżnej i na pocią­
gach pancernych. Podczas gdy 
pierwsza stanowi stały środek wa! 
k l ostatnie są nadzwyczaj ruchli­
we i zawsze gotowe do udania się 
tam, gdzie największa zachodzi po 
trzeba, czy to dla przyjścia z po­
mocą obronie, czy też by taką ob­
ronę z największą szybkością zor 
ganizować.

ODPIERANIE ATAKÓW LOTNI­
CZYCH.

Nie inaczej przedstawiają się 
sprawy, gdy chodzi o atak lotnict 
wa. Jeśli pociągi pancerne znajda 
ją się w pobliżu, atakują one oczy 
wiście natychmiast. Główna pra­
ca przypada jednak karabinom ma 
szynowym, działem i reflektorom 
obrony z ziemi, która znacznie jest 
cięższa aniżeli obrona wybrzeży 
Jeśli reflektory nie wykryją prze 
ciwnika obrona z ziemi zmuszona 
jest do otwarcia ognia zaporowe­
go. Fodczas ataków lotniczych pa­
miętać też trzeba o spadochronia 
rzach. Do zwalczania ich istnieje 
zupełnie inna organizacja, współ­
działająca z wojskiem.

Obrona Włoch przeciwko nowo 
czesnym środkom ataku nie jest 
prosta. Wymaga ona szczegółowe­
go i dokładnego przygotowania. W 
obronie tej biorą udział wszystki.

. , I ffa i u n k i  b r o n i  dla uniemożliwieni»
. Trapani zestrzeliła jeden dwumo-1 *

na Reggio Calabrię, Catanię i Pa— torowy samolot nieprzyjacielski, pogwałcenia terytoriu



Tego nie było w ich umowie
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Na pokładzie piętrzył się żółty 
mosiądz naboi. Z ostrym dźwię ­
kiem pustego metalu toczyły się 
one do burty. Ponad armatami 
drgał jeszcze dymek z ostatniego 
wystrzału. Potyczka była krotka 
Gruby okręt angielski nie strzelał, 
ale próbował na pełnym morzu 
zawrócić. Jedynym dlań ratunkiem 
była ucieczka. Początkowo płynął 
on w spokoju ducha aż wreszcie 
musiał nas dostrzec. Gdy strzał 
wzywający do zatrzymania ude­
rzył przed dziobem statku, obu­
dziło go to dosyć niemiło. ‘Lecz 
początkowo nie zwracał na to u- 
wagi. Okręt był nowiusieńkl. Od­
bywał on swą dziewiczą podróż i 
był zaopatrzony w dobre, szybkie 
motory. Siad okrętu pozostawiał 
za sobą smugę piany a na prze­
dzie statku występowała biało 
«mącona woda.

Anglik nie mógł strzelać. Dla 
jego małego kalibru odległość by­
ła za wielka. To też zawrócił. 
Chciał zniknąć marynarzom nie­
mieckim z oczu! Była to krótka 
gra wzajemna. Komendantowi na­
wet brew nie drgnęła. Prowadzą­
cy działa kanonierzy uśmiechał' 
się. I zawrócenie nic nie pomogło, 
gdy sylwetka statku była na ce­
lowniku ich armat. Los statku był 
zdecydowany. Z mostku padł roz­
kaz „strzelać skutecznie". Grana­
ty niemieckie zaszumiały wokół.

Po trzeciej salwie był statek u- 
szliodzony i stanął na miejscu. Ka­
pitan nieprzyjacielski jeszcze się 
namyślał. W pół godziny potem 
statek był zatopiony, a załoga wspi 
nała się po drabinie okrętowej na 
pokład niemieckiego pomocniczego 
krążownika.

Prawie nie chcieliśmy wierzyć 
swoim oczom. Jeńcy nie byli 
trzeźwi. Stali oni na pokładzie ło­
dzi 1 patrzyli na nas bez przerwy. 
Zdawali »ę być dobrej myśli i 
szczerze zadowoleni że to się tak 
stało. Niepewmości lub strachu nie 
można u nich było zauważyć. 
„Zbieranina“ powiedział I oficer, 
rzuciwszy okiem na to pstre towa­
rzystwo. Zatopiliśmy już dużo e- 
krętów angielskich 1 przyjmowa­
liśm y na nasz pokład wiele an­
gielskich załóg. I stale musieliśmy 
się dziwić. Tylko parę ludzi było 
w  tej mieszanej załodze angiel­
skiej rzeczywiście Anglikami. To I 
tośmy obecnie wyłowili było 
ezymś więcej niż zbieraniną. 
Garść najgorszych przedstawicieli 
białej rasy — i Anglicy.

Niedorostki, oberwańcy z czy­
hającymi oczyma i źle wychowani.

.świata. Nie brakło przedstawiciel; Anglikowi. Kapitan odpowiedział
żadnej rasy.

Tymczasem ich kapitan usiadł w 
kajucie oficera badającego jeń­
ców 1 miał bardzo ponurą minę. 
Znękane jego serce puściło wodze 
jego kłopotom. Bardzo one nas za 
interesowały. Roztoczył on obraz 
morale załogi angielskiej i to na­
leżało do najcenniejszych zdoby­
czy niemieckich, ponieważ stano­
wiło ono najświeższą przeżytą i 
autentyczną prawdę.

Oiicer-tłumacz długo nie mógł 
wydobyć słowa od siwowłosego 
człowieka. W końcu wyrzucił on z 
siebie kilka szybkich, bez związku 
słów. Po uporczywym milczeniu 
nastąpił gwałtowny potok wy­
znań. Najpierw dowiedzieliśmy się 
że jego okręt wyszedł dopiero co 
ze stoczni i nie miał jeszcze na 
swym pokładzie żadnego ładunku.

Odbywał on swą pierwszą po­
dróż do pewnego tropikalnego por 
tu, gdzie na jego przybycie czeka 
już od tygodni cenny materiał wo 
jenny. „Statek odbywał swoją 
pierwszą t jak sądzę ostatnią po­
dróż. Jestem starym człowiekiem 
i więcej nie mogę już podróżować 
Miałem zadanie przeprowadzić tyl 
ko statek, a później miałem być 
spensjonowany w Anglii. I tutaj 
akuratnie na drodze stanąć musiał 
niemiecki krążownik pomocniczy 
Tak się odbyła moja ostatnia po­
dróż. Lecz widzi pan, winę za to 
ponoszą tylko moi ludzie — mówił 
on dalej w podnieceniu, a brwi je­
go mocniej się ściągnęły. — Wszy- j 
stkiemu winni są moi ludzie. Mnie i 
nie wziętoby do niewoli. Raczej 
wybrałbym śmierć. Ale moi lu­
dzie... Otrzymałem ich dopiero w 
Kapstacie. Statek nasz stał tam 
na kotwicy. Cóż miałem robić? 
Moje towarzystwo okrętowe na­
gliło mnie do wyjazdu. Lecz nie 
otrzymaliśmy prowiantu. W porcie 
ma się inne kłopoty. Nie bardzo 
przyjemna sytuacja, mój panie... 
Kiedy w  końcu ten prowiant nad­
szedł, moglibyśmy już w krótkim 
czasie go załadować. Wszystko po 
winno było odbywać się bardzo 
szybko. Dlatego kazałem też mo­
im ludziom — miał on tu na myśli 
angielską część załogi — poma ­
gać w przyjmowaniu prowiantu. 
Czyniłem to sam przez trzy dni i 
kazałem im także czynić to samo. 
Otrzymałem na to odpowiedź, że 
jest to praca murzynów ! że oni 
nie myślą spełniać ich roboty. Oto 
jest powód, dla czego dzisiaj za­
topiliście panowie mój statek ! 
wzięliście mnie do niewoli“.

Oficer rzucił pytanie, dlaczego

na to natychmiast: „Tak jest, dru 
ga przyczyna jest gorsza, aniżeli 
pierwsza. Na morzu poleciłem mo­
im ludziom stale utrzymywać ob­
serwację. Mam już pod tym wzglę 
dem kiepskie doświadczenia z in­
nej wojny. Odpowiedziano mi, ic 
nie wymieniono tego obowiązku 
wyraźnie w ich kontrakcie. I tak 
wpadliśmy wam prosto w ramio­
na“.

Przesłuchanie, będące dramaty­
cznym sprawozdaniem, zakończyło 
się. Kapitan, sam jeszcze wstrząś­
nięty beznadziejnym realizmem, 
rzucił jaskrawy snop światła poza 
kulisy brytyjskiej żeglugi. Zapro­
wadzono go na pokład, przeznaczo 
ny dla jeńców. Machając ręką, o 
puścił on kajutę. Wiedzieliśmy, co 
chciał powiedzieć, co mu jednak, 
jako Anglikowi nie przeszło przez 
usta: Takimi ludźmi, którym daw­
niej może nie wolno byłoby na­
wet stanąć na statku brytyjskim, 
musi dzisiaj Anglia obsadzać swo­
je statki transportowe. Zagadnie­
nie załóg stało się groźną pozycją. 
Ciemne postacie z całego świata

eapełniają pokłady. Nęcącymi za 
robkami werbuje się niedoświadczo 
nych ludzi. Jeńcy później wyga­
dali się, jak to „urządzili swego 
kapitana“. Po drugiej salwie wy­
leciała przegroda od komory z ru­
mem i nie pozostawiono tam «ni 
kropli, dosłownie ani łaropli. Oto 
morale na okrętach, które maią 
ratować życie wyspy.

Brytyjczycy tracą każdego mie­
siąca tysiące piarynarzy. Podno­
szą krzyk o większą ilość statków 
i załóg. Mimo ogromnego strumie­
nia funtów szterlingów co raz 
mniej znajduje się ludzi we wszy­
stkich strefach, którzy dają się 
skłonić do śmiertelnej żeglugi do 
Anglii. 2egluga nie jest zabawą, 
lecz twardym rzemiosłem, wyma­
gającym doświadczenia, zdobywa­
nego w ciężkich próbach.

Niemcy nie mają nic przeciwko 
temu, że Anglicy tego rodzaju lu­
dzi zatrudniają w swojej flocie 
handlowej.

Korespondent wojenny 
Friedrich Weber 
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Kemu Amerykan e zawdzięczają
swoje m źary  wojenne

B ER LIN . (DNB). D y k ta to r  m o ob y w ate lo m  Stanów Zjednoczo- 
b ilizacy jn y  B y rn es , w y su n ię ty  nych , k to  w rzeczyw istości rż a ­
n a  czoło z tak w ie lk ą  rek lam ą, dzi w A m ery ce  P ó łnocnej, kom u 
od k ilk u  d n i ju ż  zos ta ł zd eg rad o - j n a leży  za w d zię cz ać '  konieczność 
w any , ja k  zaznacza 
B ö rsen ze itu n g “, p isząc o zm ia­
n ie  sy tu a c ji, ja k a  p o w sta ła  s k u t­
k iem  p o w o łan ia  ży d a  B o ru ch a  
ja k o  „d o ra d cy “ u rz ę d u  m obiliza  
c ji w o jen n e j. D zien n ik  zaznacza, 
że w obec w z ro s tu  n a s tro jó w  a n ­
tysem ick ich  w  A m ery ce  P ó łnoc- 
cn e j, R oosevelt n ie  odw aży ł się  
b ezpośredn io  o fic ja ln ie  oddać 
B o ruchow i tego  u rzę d u , z k tó ­
ry m  zw iązan e  są  da lek o  idące 
pe łnom ocn ictw a. P om im o to  Bo­
ru c h  z a ją ł to  stanow isko , w cho­
dząc „ p rzez  schody  k u c h e n n e “ 
i p rzez  to  sam o s ta ł s ię  „ d y k ta ­
to rem  gospodarczym  S tan ó w  
Z jednoczonych“. Ż yd  te n  decy­
d u je  obecnie w  sp raw ie  u d zie la ­
n ia  zam ów ień  zb ro jen iow ych , w  
u d zia le  ludnośc i A m ery k i w  „w oj 
n ie  żydow sk ie j“  i w e w szystk ich  
z a ta rg a ch  rzeczow ych lu b  d o ty ­
czących k o m p e ten c ji, ja k ie  pow ­
s ta ją  w śró d  u rzęd ó w  p ań s tw o ­
w ych. To p o stę p o w an ie  Roose­
v e lta  p rz y  o b sad zan iu  s tan o w is­
k a  k ierow niczego  w  u rzędzie  
m ob ilizacji w o jen n e j w sk az u je

„ B e r l in e r , ponoszen ia o fia r i c iężarów  woj- 
1 ny i w  czy je j s łu żb ie  trze b a  wal 
czyć i  p racow ać. D zienn ik  w 
k ońcu  pisze, że w zbogacając« 
się  na w ojn ie- żydestw o  uczyni­
ło w  S tan a ch  Z jednoczonych  o- 
becn ie o s ta tn i m ożliw y k ro k  n* 
drodze  do  o tw a rte g o  z a g a rn ię ­
cia w ładzy . Lecz jednocześni#  
odsłoniło  się  ono w  ta k i  sposób, 
k tó ry  b ęd z ie  j e  d rogo  kosztow ał.
i m o i U U i m i i m i i i m m i i .. .

RZYM (DNB). Stopień bohater­
stwa i ofiarności w pracy -włoskiej 
marynarki handlowej wynika z  fak 
tu ,‘że w dotychczasowych wyda­
rzeniach marynarka handlowa 
utraciła zabitych 576 oficerów ! 
1826 ludzi załogi. Dwóch członków 
marynarki handlowej otrzymał« 
medal złoty za waleczność, 15-t 
takiz srebrny medal f 141—brą­
zowy, 1111 marynarzy otrzymało 
odznaczenie krzyżem wojennym, i 
2Ö9 marynarzy _  pochwały pu­
bliczne za ich działalność.

W y z y sk iw a n ie  g ó rn ik ó w  B o liw ii
przez p fu to k ra tśw  północno-am erykaftskich

VIGO (DNE). Szczgółowe spra- j panuje „najwyższe zaniepokoję- i obejść i które może być skasowa

I

Przestępczość 
łch twarzach.
galeria zwerbowanych posługaczy I skim statku była jak najgorsza? - 
okrętowych obcych ras z całego ! — powiedział on wprost w  oczy

wypisana była na ' statek nie zauważył Niemców: 
Wokół zebrała *ię I „Zdaje się, że obserwacja na pań

wozdanie czasipisma „Nation“ uzu 
pełnia szereg wiadomości o wiel­
kich rozruchach wśród ludności 
robotniczej okręgów górniczych w 
Boliwii, które to wiadomości prze 
dostały się w ostatnich miesiącach 
z Ameryki Południowej do Euro­
py i które wskutek surowej cen­
zury amerykańskiej pozwalały 
niedostatecznym stopniu wejrzeć 
w przebieg tych wypadków. Spra­
wozdanie to oskarża rząd waszyg- 
tońskl, że „wtrącił się on w spo­
sób wyzywający w stosunki poli­
tyki wewnętrznej w Boliwii i słu­
żąc interesom wielkich kapitałów 
północnoamerykańskich zajął sta­
nowisko nieprzyjazne wobec słusz 
nych żądań bardzo pokrzywdzo­
nych górników w Boliwii“.

Według sprawozdania „Nation“ 
rząd boliwijski zdecydował się 
wreszcie wypracować ustawę ro­
botniczą, któraby zapewniła robot 
nikom przynajmniej niektóre zasad 
nicze prawa oraz prawidłową wy­
płatę zarobków. Poseł Stanów 
Zjednoczonych w Boliwii Boal z 
polecenia departamentu stanu usi­
łował wszelkimi sposobami prze­
szkodzić wydaniu tej nowej usta­
wy o pracy. Oświadczył on rządo­
wi w Boliwii, że w Waszyngtonie

Pożar lasu koło Sztokholmu,
w y w o ła n y  bombami zapalającym i

Szwecja z a p o z n a je  s i ę  z  żydowskimi p o d p a la c z a m i E u ro p y

nie wobec ogłoszenia tej ustawy 
ochronnej i że rząd północnoame­
rykański potwierdził protest wła­
ścicieli kopalń“.

Wszyscy ci właściciele kopalń 
znajdują się pod kontrolą żydow­
skiego kapitału Stanów Zjednoczo 
nych, trzymającego kopalnie w 
swym ręku. Prc-zydent Boliwii oś­
wiadczył Boalowi, że bez wywoła 
nia rewolucji nie może on prze­
szkodzić przyjęciu wspomnianej 
ustawy. W najlepszym razie moż- 
naby z  czasem „powstrzymać“ wy 
konanie niektórych paragrafów, 
jakie Stany Zjednoczone uważają 
za niedogodne. Stany Zjednoczone 
ze swej strony zaproponowały wy­
danie tylko zarządzenia zamiast 
ustawy, które „łatwiej można

ne przez sąd najwyższy“.
Ze wspomnianego sprawozdania 

wynika, że najwyższe czynniki 
północnoamerykańskiej produkcji 
zbrojeniowej, a przedewszystkiem 
„Metals Reserve Co“, podległe 
Donaldowi Nelsonowi, protestowa 
ły przeciwko ustawie robotniczej, 
gdyż musiałaby ona wpłynąć oa 
zwiększenie kosztów własnych, a 
tym samym i na zwyżkę cen. Rów 
nież wpłynie to na spadek pro­
dukcji, o  ile  robotnicy regularnie 
co dwa tygodnie będą otrzym ywa­
li swe wynagrodzenie, Jak tego 
wymaga ustawa. D otychczas ro­
botnicy otrzymywali zarobek celo 
wo z  opóźnieniem, a to w  celu  za­
trzymania ich w  miejscach pracy, 
„Nation“ oświadcza, że sekretarz

stanu Cordell Hull „stał się obroń 
eą tego rażącego wyzysku spo­
łecznego" i nawet polecił posłowi 
Stanów Zjendoczonych Boalowi o- 
świadczyć rządowi Boliwii, że 
wprowadzenie w życie tej ustawy 
zagraża „bezpieczeństwu półkuli 
zachodniej", w obronie której przy 
stąpiły Stany Zjednoczone do 
wojny.

W końcu swych wywodów oś­
wiadczy! przedstawiciel czasopis­
ma „Nation“, że sytuacja „nędznie 
wynagradzanych i cierpiących 
przeważnie na gruźlicę górników 
w  Boliwii“ nie obchodzi wcale 
rządu waszyngtońskiego, gdyż St 
Zjednoczone, gwałtownie potrzebu­
ją dla swego przemysłu zbrojenia 
wego dostaw cyny, wolframu 1 »a 
tymonu z Boliwii.

Ż y d o w sk a  sztu czka
Jak pracowało w swoim czasie szpiegostwo 

sowieckie w Besarahii
BUKARESZT (DNB). Z czasów siediić, stawili się w komisji prze- 

okupaeji Besarabii i Bukowiny siedieńczej. Gdy zainteresow ani 
prze* Sow iety  jest tu znana zw y- Rumuni staw ili się

SZTOKHOLM. Władze szwedz- j zostały pożary lasów, np. w  par­
ku sztokholmskim. Z wielu okolic 
kraju donoszą o mniejszych poża­
rach, które się rozszerzyły, ponie 
waż akcje ratownicze zawiodły.

Prasa nie wyraziła dotychczas 
przypuszczeń co do narodowości 
£ imachowców bombowych prze­
ciwko Szwecji. Mówi się dalej o 
„tajemniczych“ balonach, nie okre 
ślając ich pochodzenia. Lecz część 
prasy szwedzkiej zwraca uwagę 
na to, że ludność niemiecka rów­
nież już ostrzeżona została przed 
podobnymi bombami. Sztokholm­
ska gazeta „Socialdemokraten“ oś 
wiailczyla: „Niema mowy o bez­
pośrednim pogwałceniu neutralno 
ści Szwecji, lecz wydaje się rzeczą 
jasną, że władze muszą zbadać 
przyczynę tych wypadków“. Wiel 
ka część ogółu szwedzkiego i bez 
rozważań na ten temat orientuje 
się, o co w tym wypadku ehodzij

kie zwróciły się do społeczeństwa 
* wezwaniem, by natychmiast do 
noszono o każdym nowym znale­
zieniu bomb I flaszek zapalających. 
Znaleziono wiele baloników 1 
bomb, które jeszcze nie eksplodo­
wały. Zachodzi też przypuszczenie, 
ie  bomb takich może być jeszcze 
znacznie więcej. Z dotychczaso­
wych obserwacyj wynika, że te 
aparaty zapalające bardzo łatwo 
wybuchają. flaszki zawierają przy 
pominający gumę materiał, który 
silnie pachnie fosforem i nie daje 
się ugasić wodą, lecz tylko pia­
skiem. Zapalenie się następuje ezę 
ściowo Już w powietrzu.

Obecnie ogłoszono, że baloniki 
zapalające zaobserwowano prawie 
nad wszystkimi częściami środko­
wej I południowej Szwecji od 
Skanii płd. aż do Upsali. Również 
w okołiey Sztokholmu wywołane j

a mianowicie, że chodzi tntaj o bez 
pośrednie zaznajomienie się z ży­
dowskimi metodami podpalania 
całej Europy, metodami, których 
narzędziem uczyniono angielskie 
i amerykańskie lotnictwo.

Angielsko - amerykański napad 
na Szwecję nadaje pewien posmak 
aktualności powołaniom do woj­
ska, które to powoływania w tej 
chwili odbywają się w  Szwecji. 
Chodzi tu o powołanie rezerwi­
stów do tak zwanych ćwiczeń dy­
wizyjnych. Rozgłośnie podkreślają 
ie  zarządzenie to nic zostało wy­
wołane przez jakieś specjalne zao 
strzenie się sytuacji w polityce za 
granicznej. W licznych przemowie 
niach w związku z dniem floty 
szwedzkiej podkreślił w  niedzielę 
premier Hansson i inni członko­
wie gabinetu zamiar dalszego prze 
ytrzegania polityki neutralności.

(„Preussische Zeitung")

kła sztuczka, rzucająca charakte­
rystyczne światło na metody ja­
kimi posługuje się szpiegostwo 
sowieckie. Pewna grupa Rumunów 
i  Czemiowiec, która zdecydowała 
się na przynależność państwową» 
rumuńską (obywatelstwo rumuń­
skie) miała być przeniesiona na 
tereny Rumunii. Urzędujące w 
Czerniowcach GPU powzięło pro­
jekt przemycenia przez linię de- 
markacyjną agentów bolszewń) 
kich.

Ogłoszono więc z tego powodu 
zawiadomienie, aby wszyscy Ku-

kom isji, ode 
brano im  w szystk ie dokum enty 1 
w ydano jedynie tak zwany num er 
rejestracyjny. Po dłuższym  ocze-

j kiwaniu, gdy się zjawili w  korai- 
) sji w sprawie odtransportowania, 
1 powiadomiono ich, że przyszli za- 
! późno, ponieważ ich transport już 
odjechał. Z tego powodu stracili 

| oni prawo na przesiedlenie. W  
j międzyczasie agenci GPU x doku- 
j mentami Rumunów przekroczyli 
bez przeszkód granicę.

Z  przystąpieniem Rumunów do 
wojny przeciw bolszewikom zosta 
ła jednak tym agentom odjęta

Rritlie v i iW i

muni, którzy zamieszkują Bukowi- \ możność wykonywania swoich za- 
nę, a pragną do Rumunii się prze- dań.

. ooo •

Przyczyna zatonięcia
t r z e c h  s z w e d z k ic h  k e n t r t o r p e S o w c ö w  

w  r .  19 4 1  z a s t a j e  t a je m n i c ą
SZTOKHOLM (DNB). Końcowe 

sprawozdanie w sprawie katastro 
fy kontrtorpedowców w Harsfja- 
crden, podczas której zatonęły w 
dniu 17-tyin września 1941 r. trzy 
kontrtorpedowce szwedzkie „Goe- 
teborg", „Klas Horn" I „Klas Ug- 
glas", zostały obecnie przedsta wi o 
pe jak donosi T. T., przez sad po 
Iowy dowództwu floty przybrzeż­
nej.

W edług tego sprawozdania jest 
w ykluczone, aby katastrofa pow ­

stała wskutek jakiegoś nieszczęś­
liwego wypadku. Natomiast istnie­
je duże prawdopodobieństwo, ie 
miała tu miejsce planowa dywer 
sja.

Sprawców jednak nie zdołano 
ujawnić.

Badania więc należy uważać za 
ukończone. Część jednak dowodów 
badania musi być nadal trzymana 
w tajemnicy i dopiero po 10 latach 
zoetauie opublikowana.

Vichy. (DNB.) Zarządzenie 
rządu francuskiego określa, że 
żydzi we Francji będą podlegali 
specjalnemu podatkowi na rzecz 
unii izraelickiej w e F ra n c ji. 
Wszyscy żydzi, którzy ukończyli 
conajmniej 18 łat w dniu 1 stycz 
nia, muszą wpłacić należność w 
wysokości 120 franków w zaję­
tych terytoriach oraz podatek w  
wysokości 360 franków na tery- 

’ ł toriach krajów dawniej niezaję- 
tych. Rząd uciekł się do tego 
środka, gdyż w  unii izraelickiej 
brakuje obiegowych środków
pieniężnych.

SZTOKHOLM (DNB). Reuter po 
wiadamia z Meksyku o nowej ka­
tastrofie broni powietrznej S ta r 
nów Zjednoczonych. Z trzech lecą 
cych do Panamy ezteromotorowych 
bombowców runęła jedna maszyna 
w małej miejscowości Esteros mig 
dzy Ixtepec, » Veracruz. Załoga 
poniosła śmierć. Również inny sa­
molot zginął i jeszcze go nie zn a- 
leziono.

VICIIY (DNB). Jak powiadamia 
ją z Tangeru, Giraud zabronił sp« 
ejalnym zarządzeniem nazywać 
izraelitów żydami. Ponieważ sło­
wo żyd oznacza rasę, więc w roz­
mowie z żydami słowo to jest 
wzbronione i używanie go uważa­
ne jest jako przestępstwo.

SZTOKHOLM. (DNB). J a k  
podaje Reuter, w okolicy Gib­
raltaru nastąpiło zderzenie czte- 
romotorowego brytyjskiego sa­
molotu wojennego z dwoma 
maszynami amerykańskimi. Oś­
miu członków załogi poniosło 
śmierć, a 14-tu otrzymało rany.



F o | e < l g » e &  w  z c i f o c e
P e w ie n  k o resp o n d e n t w o jen ­

n y  p o d a je  n a s tę p u ją c e  f ra p u ją c e  
szczegóły, do tyczące p o je d y n k u  
m iędzy  n iem ieck ą  łodzią podw od  
n ą  a b ry ty jsk im  bom bow cem  w  
zatoce B isk a jsk ie j:

Z  o lb rzy m ią  szybkością  po­
w iększa ł s ię  m a ły  p unkcik , w  
k tó ry m  w k ró tc e  poznano  ciężki 
cz terom otorow iec. „To je s t  S u n ­
d e r la n d “ —  zaw ołał je d e n  z 
żo łn ierzy  z obsług i k a ra b in ó w  
m aszynow ych. L u fy  w ycelow ano 
w  k ie ru n k u  sam olo tu . Z d a lek a  
o k rąża ł ko los s ta lo w y  łódź pod ­
w odną  i  czekał p raw d o p o d o b n ie  
n a  je j  za n u rzen ie  się, b y  n a s tę p ­
n ie  rzuc ić  sw o je  bom by  n a  
m ie jsce  zan u rzen ia  się, a lb o ­
w iem  to  zapow iadało  m u  n a j­
lepszy  sukces. Ż ad n a  ze s tro n  
n ie  d a ła  jeszcze ognia. B om bo­
w iec dale j o k rąża ł łódź, pow oli 
s ię  p rz y  ty m  zn iża jąc , S ta ra ł się 
raw sze  n a la ty w a ć  n a  łódź od ty ­
łu.

, .M aszyna p ra w a  ro zw ija  
na jw y ższą  siłę! le w o b u rto w a  
m aszyna za w ra ca  o pół k u rsu !“ 
— • p ad ł ro zk az  k o m en d an ta .

Ł ódź w y k o n a ła  z w ro t ja k b y

n a  ta le rzu . L ecz zaw róc ił też i 
o lb rzym i h y d ro p la n  i za taczał 
co raz  m nie jsze  koła. „W olno 
s trze la ć“.

W  ty m  sam ym  m om encie, gdy  
„S u n d e r la n d “ go tow ał się  do a ta  
ku, p ad ł w  niego  g ra d  pocisków . 
O lb rzy m  n ie  by ł w ięcej o d d a lo ­
n y  ja k  n a  600 m e tró w  i ju ż  zn i­
żył się  do  100 m e tró w . N ag le o- 
dezw ały  się  i jeg o  k a ra b in y  m a ­
szynow e. Łódź pod w o d n a zosta­
ła  tra f io n a , p rzew ażn ie  je d n a k  
sa lw y  b y ły  za  k ró tk ie . Ż ołn ierze 
łodzi podw odnej s trze la li w  cza­
sie  n a lo tu  do bom bow ca aż do 
z rzucen ia  p rzez  n iego bom b. 
W iele pocisków  odbiło  się, w iele  
je d n a k  p rzeb iło  też  p an c erz  s ta ­
low y! T ra fio n e  zo s ta ły  rów nież  
m o to ry  i  sk rzy d ła . P ięc iocen ty - 
m e tro w e j g ru b o śc i szk ła  p an c e r­
n e  k a b in y  p ilo ta  zosta ły  p rze b ite  
—  k a ra b in y  m a sz y n o w e  zam il­
k ły  w  m om encie a ta k u . „S am o­
lo t p łon ie , p a li s ię “ —  zaw ołali 
żo łn ierze  n a  m ałym  m o stk u  ło­
dzi podw odnej. Is to tn ie  z lew ego 
m o to ru  b u ch a ł ja sn y  płom ień .

W szystko  rozeg ra ło  się  w  u - 
łam k u  sekundy . P ło n ąc y  „S u n d e r

la n d "  o d dalony  b y ł jeszcze oko- 
j ło 300 m e tró w . Ł ódź podw odna 
w ciąż jeszcze co fa ła  się, lecz 
p ło n ący  ju ż  bom bow iec szedł je j 
ś lad em  i u p a rc ie  a tak o w a ł d a le j. 
B ył to  za w zię ty  n a p a s tn ik . K a ­
ra b in y  m aszynow e z ia ły  dale j 
ze w szy stk ich  lu f  ogniem , lecz 
sam olo t zd aw ał s ię  n a  to  n ie  
zw racać  uw ag i. W tem  p a d a ją  
bom by, z każdego  sk rzy d ła  w y ­
la tu je  k ilk a  c iężk ich  k u fe rk ó w . 
Ż o łn ierze  s trz e la ją  bez p rze rw y , 
zm ien ia się  b ły skaw iczn ie  k a r a ­
b in y  i m agazyny , n iem a  an i mo' 
m e n tu  p rz e rw y  w  ogn iu  —  te raz  
ju ż  i w  in n y c h  m ie jscach  z ja ­
w ia ją  się  p łom ien ie  i  sm ugi dy  
m u n a  sam olocie, zw łaszcza n a  
sk rzyd łach .

J a k  w ieże w y b u c h a ją  bom by 
w  w odzie ko ło  s te ru  i  śc ian  bocz­
nych , o s ta tn ia  p a d a  p ięć  m etró w  
od b u r ty . C eln ie  zrzucał jeszcze 
sw e bom by  te n  ciężko .ra n n y  n a ­
p as tn ik , ja k ż e  ła tw o  m ogła  spaść 
ce lna  bom ba. N astęp n ie  zap an o ­
w ała  noc n a d  łodzią podw odną. 
N a w ysokości 50 m e tró w  szum i 
n a d  łodzią o lb rzym i h y d ro p lan , 
k tó reg o  rozp ię to ść  sk rzy d e ł do­

sięga  34 m e tró w . P o w ie trz e  j ę ­
czy, w y je  i  d rg a . T u łó w  sam olo­
tu  je s t  n ieskończen ie  d ług i, go­
łym  ok iem  m o żn a  b y ło  te ra z  
do strzec  liczn e  ś la d y  ' pocisków . 
R ów nocześn ie w ysok ie  ja k  k a ­
m ien ice  s lu p y  w o d y  p o k ry ły  
łódź. Ł ódź o p ad ła  g w ałto w n ie  
w  dół, ja k  w in d a  —  g d y b y  żoł­
n ie rze  n ie  b y li p rzy w iązan i, n ik t 
b y  n ie  m ógł się  u ra to w a ć . W szy­
scy rzu cen i zos ta li n a  pok ład . 
N a do le w  łodzi p o w sta ł p iek ie l­
ny  trz a sk  i  łom ot. P o w ie trze  sy­
czało, w oda p ły n ę ła , n a s ta ła  w  
łodzi c iem n a noc. W szystko  się  
p op rzew racało . W oda zaczęła się  
w dzie rać  p rzez  k lap y . N ag le  w  
ciem ności c e n tra li d a ły  się  s ły ­
szeć o k rzy k i h u r ra . Ż o łn ie rze  w  
łodzi spodziew ali s ię  n a jg o rsze ­
go, u w aża li s ię  za zgubionych.

K iedy  jed n ak o w o ż fo n tan n y  
się p rze w a liły  łódź w y p ły n ę ła  
znów  w  g ó rę . A  w ięc  p ły w a  
jeszcze. Z bom bow ca n ie p rz y ja ­
cielskiego n ie  pozo tało  n ic  prócz 
n iew ielu  szczątków .

(„W. Z .“).

Konferencja rolnicza w Rydze
Obowiązek śwladczen włoś&ftskitii. Zagadnie­

nie podziała obowiązujących danin
RYGA (ON). U Reichskommis- 

sar‘a dla Kraju Wschodniego od­
była się przy udziale wydziałów 
rolnych Generalkommissar'ow kon 
ferencja rolnicza, na której omó­
wiono wiele aktualnych zagad­
nień, między innymi sprawę re­
prywatyzacji, zorganizowania!
związków gospodarczych, a zwłasz 
cza zewidencjonowania produktów 
rolniczych, jak również zebrania 
danin dla wojska.

Również z nadchodzących zbio­
rów muszą być wymagane od rol­
nictwa Kraju Wschodniego znacz­
ne świadczenia na rzecz zaopa­
trzenia miast i wojska. Urzędy 
niemieckie wiedzą, że w warun­
kach gospodarki wojennej nie 
można zaoferować rolnikowi kup­
na produktów rzemieślniczych w 
wystarczającej ilości. Lecz z dru­
giej strony każdy wieśniak musi 
sobie zdawać sprawą z tego, że, 

dostawy jego stanowią konieczny 
Wkład do wygrania wojny. Te wy 
roby rzemieślnicze i inne towary 
codziennego użytku, których moż­

na dostarczyć rolnictwu, mają być 
jednak w jeszcze większej ilość, 
aniżeli dotychczas dostarczeń* 
tym wieśniakom, którzy wzorowo 
spełniają obowiązki.

Jak z dalszego przebiegu konfe ­
rencji okazało się, praktyka wy­
kazała, że podział dostaw r.a po­
szczególne gminy i zagrody nie 
odpowiada częstokroć istotnej zdoi 
ności do wykonania daniny po­
szczególnych jednostek. Tego ro­
dzaju niesprawiedliwość nie da 
się całkowicie uniknąć, lecz urzę­
dy niemieckie stale dokładają sta ­
rań, by usunąć w tym względzie 
pomyłki, czynione najczęściej 
przez niższe organy miejscowej po 
licji i by znaleźć udoskonalone 
metody, któreby umożliwiały n;ż- 
czym organom administracyjnym 
przeprowadzenie podziału danin 
według sprawiedliwej miary. Oczy 
wiście, że potrzeba do tego chętnej 
współpracy wszystkich organów 
miejscowej administracji, które ns 
leży wciągnąć do przeprowadzeni* 
tego odpowiedniego zadania.

S to su n e k  A n g lii do b o lsze w ick ich  zb ro d n i
Przez swoja nrobolsz.ewickn f kIarowanff» tyrnoio r.Ałom «r i.---r »     • I 1 11Przez swoją probolszewicką po 

staWę wobec straszliwej zbrodni 
katyńskiej rząd angielski doprowa­
dził do tego, że komitet emigracji 
polskiej w Lortdvnie nie tylko zo­
stał skarcony z powodu swojej 
skargi na Sowiety, lecz że także 
całkiem się odeń odwrócono.

Kto sobie przypomni, że Londyn 
już i dawniej zajmował podcbn;t( 
postawę wobec gwałtów bolsze­
wickich, wie dokładnie, jak dale­
ko sięga tajemne porozumienie 
m-.ędzy żydowsko-brytyjskimi plu- 
tekratamł a moskowskimi zbrod­
niarzami.

W roku 1920 wrzała n. p. wojna 
polsko-sowiecka, w której przebić 
gu bolszewicy posunęli się prawie 
aż do serca Europy. Podczas gdy 
cała Europa z trwogą i w naprę­
żeniu śledziła postępy armii so­
wieckiej, Anglia stawiała nawet 
trudności tym państwom, które 
usiłowały powstrzymać zalew bol­
szewicki. Lloyd George, ówczesny 
Premier, wygłosił przy tej okazji 
fiiowę w izbie gmin, skierowaną 
Przeciwko „polskiemu imperializ­
mowi- i potajemnie przygotowywał 

uznanie Zwi^nku Sowieckiego 
przez Anglię.

Równocześnie starał się rzad 
angielski przeszkodzić wysiłkom 
rosyjskiego „białego" generała 
.Wrangla o nawiązanie polityczno- 
militarnej współpracy z Polską. 
Wspólna ofensywa polskich i wran 
glowskich wojsk stanowiły wów­
czas dla armij bolszewickich ude­
rzenie na skrzydło z niszczyciel­
skim skutkiem. Aczkolwiek An- 

z początku robiła minę, jako- 
^  Popierała „białych“, sprzedaja.c 
łla, broń i amunicję, w końcu jed- 
n ' 0z zajęła wobec nich zde-

wrogie stanowisko, - ce potem w  Budapeszcie konfereo ■ Trzeba przypomnieć sobie tylkoklarowanie 
uznając de facto w czasie to­
czącej się wojny rząd Związ­
ku Sowieckiego. A stało *ię to w 
tym samym momencie, gdy inne 
wielkie mocarstwa gotowały się 
ze swej strony do uznania genera 
la Wrangla.

Jeśli poszukać w księdze historii 
dalszych zdrad Anglii względem 
Europy, to natrafi się na rozdział 
węgierskiej wojny domowej i ter­
rorystycznej władzy żyda Beli Ku 
na w r. 1919. Również t w  tym 
wypadku odgrywała Anglia rolę 
więcej aniżeli dwuznaczną.

Wspomagał w  tym  Anglię nowy 
jej sprzymierzeniec, Stany Zjed­
noczone, które wysłały żyda, puł­
kownika Lewis B. Lodgc js£o re­
prezentanta na rozpoczętą wkrót -

cję rozbrojeniową. Zyd amerykan 
3ki czynił ogromne wysiłki w  kie­
runku sabotażowania akcji oczy­
szczającej admirała Horthy‘ego, 
oswobodziciela Węgier spod terro 
ru bolszewickiego i w kierunku u 
wolnienia od Zasłużonej kary bol­
szewików, którzy wpadli w  ręce 
regularnych wojsk węgierskich. Je 
go angielski kolega pomagał mu 
przy tym, o ile tylko mógł, i oka­
zał np. zupełnie wyraźnie »woje 
niezadowolenie i  powodu antyży  
dowskich enuncjacyj kilku uczest­
niczących w  komisji oficerów w ę­
gierskich.

Zachowanie się Londynu w  cza 
sie hiszpańskiej wojny domowej w  
r. 1936 zdradzało również nieukry­
wane sprzyjanie bolszewikom.

fakt, kiedy to okręty angielskiej 
marynarki, wymierzonych w  os- 
ronę bolszewicką załogę Minorki 
przeciwko wojskom generała Fran 
co. Pod osłoną luf armatnich tej 
marynarki, wymierzonych w  os- 
w obodziciełi Hiszpanii, ewaltuowa 
no znaczniejszą część bolszew ic­
kiej bandy 1 ochroniono Ją przed 
pościgiem . Przy tym  Anglicy w ie­
dzieli zupełnie dobrze, te  m order­
cy niezliczonych niew innych ofiar 
stokrotnie n s łu ty t l  na śm ierć z 
ręki kata.

Z przytoczonych przykładów  
w ynika, t e  A nglia wówczas, gdy 
w  jakim ś kraju dochodziły do gło 
su siły  narodowe, chociaż B k  ca ł­
kiem  w yraźnie, toć saw sze Jednak 
staw iała na kartą bolszewicką.

Liczby o których nie należy zapominać
Morderstwa bolszewików w różnych krajach

LIZB ON A . (DNB). G azeta ro k u  zg inęło  bez w ieści 32 .595i m ilionów  ludzi, k tó rz y  p ad li w
T r \ 7 “  i , , ' .   i i .  ,  .    . .  .  .    *„V O Z“, s ta ra ją c  się  unaocznić 

n arodow i p o rtu g a lsk iem u  k o m u ­
n is ty czn e  n iebezpieczeństw o, po 
d a je  n a s tę p u ją c y  k ró tk i a r ty k u ł:

N ie od rzeczy  będzie  podać na 
s tę p u ją c e  fa k ty , a b y  n ie k tó ry m  
ludziom  odśw ieżyć je  w  pam ięci.

K 'nl” a 0 d MP0* ir z ®  s ta ty s ty k a  
K om isji Nansenowskiej podaje 
w iadom ości o ofiarach, k tóre  
spow odow ał komunizm w  róż­
nych k ra ja c h .

H iszpan ia : Podczas w o jn y  do­
m ow ej czerw oni zam ordow ali 
d w u n as tu  b isk u p ó w  i 17.500 du ­
chow nych.

Ł o tw a: W  p rzec iąg u  ty lko

Jćpońslta działalność oczyszczająca
w Chinach północnych

T O k iO . (DNB). Ja p o ń sk ie  siły  
^ o jn e , d z ia ła ją ce  p rzec iw  ko ­
s t y c z n y m  oddziałom  w  ok-

*  e:a SzanS1’ C h a n a r i H op eh 
tece  , 11 maja l g n ę ł y  następu. 

.  n y n ik i:
W 54.

ja c ie L  u ta rc zk a ch  z n iep rzy - 
a im  ^  W ystępow ało p rzeciw  
cielsk ich  . żotnierzy n ie p rz y ja -  
Pozo a P ° lu  n iep rzy jac ie l

S w  wr /  3'513 MbityCh’ * ń-
ńv - ^l0 2-257. Z  d ru g ie j s tro -  

• ° jsk a  ch ińsk iego  rz ą d u  n a -
ełłorfV/eg° ’ b tó re  dzia ,afy  n a  żą­
łem 21- ’ P row incÜ H opeh, ra -

pozostaw ił n a  p lacu  b o ju  171 z a_ 
b itych , do n iew o li w z ię to  251 
żołnierzy.

NANKIN (DNB). Według tygod­
niowego komunikatu biura praso­
wego japońskiej kwatery głównej 
miało podczas letniej ofensywy w 
Chinach lotnictwo japońskie sta­
le przewagę nad lotnictwem chiń­
skim i amerykańskim będącym na 
usługach Czungkingu. Lotnicy ja­
pońscy zestrzelili ogółem dziewięć 
samolotów nieprzyjacielskich i zni 
szczyli na ziemi 25 maszyn.

D alej w zm iankuje kom unikat.*em  t t  - — — — « . . .  «• KomuniKai,
P otyczki af>° ' ' czy  'a m i m ia ły  23 że dotychczas dw unasta generałów  
B iJ ,  ‘Ł. Z . 11 029 żo łn ierzam i Czungkingu przyłączyło się  do rza

yjacieiskinii. Nieprzyjaciel

osób i n a s tę p n ie  1355 zostało 
ro zstrze lan y ch .

E ston ia : Z am ordow ano  1148 
osob, zesłano  60.911 osób, s ie ro ­
ta m i uczyniono  6.000 dzieci, sk a -  
zań  w  ro k u  1940 by ło  1308 a w  
ro k u  1941— 5063, i  a re sz to w ań  
2.581.

L itw a : Z am ordow ano  110 sę ­
dziów, 15.000 • zam ęczono n a  
śm ierć, 5.000 zam ordow ano  po­
m iędzy  22 i  27 czerw ca 1941 r., 
50.000 w yw ieziono  m iędzy  14 i  21 
czerw ca 1941 r. do  Z w iązku  So­
w ieckiego.

W  S o w ie tach  sam y ch : C zeka 
dokonała  w  la ta c h  1917 do 1923 
1.701.045 egzekucyj, w  te j licz­
bie zostało  s trac o n y ch  25 b isk u ­
pów , 1260 księży , 579 p ro feso ­
rów , 8.800 le k a rzy , 54.050 o fice­
rów , 240.000 podoficerów , 10.500 
p o lic jan tów , 48.000 żandarm ów , 
344.260 p rac o w n ik ó w  um y sło ­
w ych, 815.000 w łościan , 192.000 
ro b o tn ik ó w  i t. d.

D o pow yższych  Ilości dodać 
jeszcze n a leż y  około dziesięciu

da narodowego.

O d  W y d a w n i c t w a .
C elem  un ikn ięc ia  rek lam ac ji i p rze rw y  w o trzy m y ­

w an iu  g az e ty  p ro s im y  n a sz y c h  p ren u m e ra to ró w  n a  
p row incji o  w p łacan ie  p renum eraty  na m -c n a­
stęp n y  do d n ia  25 -go  k a ż d e g o  m iesiąca .

W p łaty  otrzym ana po 25 b ędziem y za l - 
czać na d a lsze  o k re sy .

Je d n o c z e śn ie  p ro sim y  o d o k ła d n e  i c z y te ln e  p o ­
d aw a n ie  ad re só w .

Znamienna opinia
Angio - Am erykanów

ce» €f@ s y t u a c l i  n a  HB$?zac$a

la ta c h  1922— 1923 o f ia rą  g łodu.
P o lsk a : W yw ieziono n a  S y b e­

r ię  1.800.000 s  czego zg inęło  
1.400.000, p rzy czy m  n ie  należy  
zapom inać o  12.000 oficerów  
polsk ich , zam o rd o w an y ch  w  K a - ! 
ty n iu .

B yło b y  dobrze , kończy  sw ój ' 
a r ty k u ł p ism o p o rtu g a lsk ie , że­
b y  n ie  zapom inano  te j s ta ty s ­
tyk i.

CENEWA (DNB). Sutkiem nad 
zwyczajnego braku mięsa wołowe 
go, cielęcego I wieprzowego, jak 
podaje czasopismo Stanów Zjedno 
czonych „Time", obecnie spożywa 
ją tam końskie mięso, królików, 
wiewiórek, bobrów 1 wielorybów 
Potrawy z mięsa bobrowego poda 
ją naprzykład w stanie Minnesota, 
a na wybrzeżu Kalifornii łowią 
wieloryby, których mięso już wkró 
tce ukaże się w sklepach rzeźni­
czych.

GENEWA (DNB). Jak poważnie 
pomimo wszelkich twierdzeń obee 
nie oceniają w Anglii 1 w Sta­
nach Zjednoczonych, niebezpieczeff 
siwo łodzi podwodnych, wynika t  
wynurzeń londyńskiego „Times'a" 
oraz z oświadczeń specjalnego po 
mccnika ministra wojny Stanów 
Zjednoczonych, Stevenson», któ­
rych zdanie dzięki sw ej w yrazi­
stości, pozwala wyciągnąć cieka­
w e wnioski.

W numerze „Times'»" s Ania 6 
czerw ca p isze „Scrutator", ie  
„w skutek w ojny, prowadzonej 
przez łodzie podwodne, żegluga na  
wodach' w schodnio - am erykań­
skich poniosła ogrom ne straty. 
N igdy dotychczas n ie notowano ta 
kich cyfr zatopień statków, szcze­
gólnie tankow ców. W roku 1917, 
gdy działalność łodzi podwodnych  
dosięgała sw ego szczytu, straty w  
tonażu przeciwników  N iem iec • -  
ciągnęły w edług m iary w szelkich  
czasów w ysokość astronomiczną. 
Jednak n ikt n ie przypuszczał, że 
coś podobnego, ba, naw et znacz­
nie w iększe straty mogą się powló  
rzyć. Cyfry zatopień w  roku 1942 
znacznie prześcignęły cyfry z 1917 
roku. A nglia i  Stany Zjednoczone 
ciężko były-zdystansow ane na mo 
rzach św iata  ł obecnie również 
w ciąż przegrywają. Znaczenie w oj 
ny m orskiej pozostało nadzwyczaj 
w ażne od sam ego początku aż do 
chw ili obecnej. Okoliczność, ie  Sta  
ny Zjednoczone w  budowie stat­
ków  handlow ych osiągają eyfry  
rekordowe, n ie  jest bynajm niej 
rozwiązaniem zagadnienia łodzi 
podwodnych, nadal bow iem , jak 1 
dawniej, giną statki z licznym i za 
logam i i ładunkam i. N iem cy, i to 
jest decydujące, budują prędzej no 
w e łodzie podwodne, niż je można

zniszczyć. Tymczasem niebezpie­
czeństwo, które przeżywamy obef 
nie, Istnieje nadal. Coprawdn w 
ciągu pierw szych 5 m iesięcy roko 
bieżącego straty były mniejsze, b H 
w  tym że okresie roku poprzednie­
go. Porównanie to jednak brzmi 
dobrze, gdy się je słyszy po raz' 
pierw szy. Jednak przy ocenie «trat 
trzeba sobie przypomnieć, że str* 
ty tonażu podczas pierwszycl 5 
m iesiący roku ubiegłego były *J- 
w iększe, jakie dotychczas zna; o".

„Byłoby zuchw alstwem  utrzj >»y 
wać, , że  niebezpieczeństwo k  tłzi 
podwodnych minęło. I  tok bęćcie 
dopóki trw a wojna". Taka oprńs 
pom ocnika m inistra Stanów Z. wi 
noczonych, Stcvensona. podana w 
depeszy Reutera s  Chicago, f » - 
twierdza w  bardzo kategoryczny 
sposób opinię „Times'a" w  tej sp •» 
w ie. Stevenson posuwa się Jeszcie 
dalej twierdząc, i e  niebezpieczcć - 
stw o łodzi podwodnych n ie j«<  
wyłącznym  w rogiem  dla ważne 
pod względem  życiow ym  żeglug  
A nglii i  Stanów  Zjednoczonych 
Bez zaznaczania wysokości strat 
w  statkach, ponoszonych przez me 
carstwa angio-am erykańskie, »ku 
tkiem  działalności broni pow ie­
trznej i  min, oświadczenie m in ist­
ra Stevensona, i e  „od początku 
w ojny należy przypisać łodziom 
podwodnym zaledw ie niecałą po­
łow ę m iesięcznych strat statków". 
—  daje możność pod tym  w zglę­
dem dojścia do ciekaw ych wnios­
ków.

Stevenson kończy sw oje dajac* 

do m yślenia rozważania słowami: 
„Jednak to najgorsze nas jesz«*  
oczekuje. Przed nami są Ao prze­
bycia jeszcze dłuższe okresy cięż­

kich strat i cierpień*.

-OOO-

W spólna w a lka
©  l o t y  R u m u n i i  i  B u ł g a r i i

BUKARESZT (DNB). Dyrektor 
prasy zagranicznej, r a d c a  s t a n u ,  

dr. A urel Cosma, pod przew odni­
ctw em  którego d e l e g a c j a  redakto­
rów rumuńskich odhyia podróż po 
Bułgarii, p r z e m a w i a ł  w  r o z g ło ś n i  

bukareszteńskiej o stosunkach, pa 
nujących m iędzy tym i sąsiadujący 
m i ze sobą narodami. O ś w ia d c z y ł  

on przvtem  m iędzy in.: „W przy­
szłej Europie Rumunia i B ułga­
ria będą w spółpracowały w  du­
chu zaufania i  wzajem nego sza­
cunku, gdyż na zrozumieniu tej 
zasady oprze się system  organiza­
c j i  stałego i  konstruktywnego po­
koju w  Europie południowo -  
w schodniej naszego kontynentu.

. Losy postawiły te narody obok *»• 
‘ bie i » k r e ś l iły  wb drogę w  histo­

rii, wskazując na użyteczność w w  
jemnego porozumienia i  wspólnej 
walki dla zw ycięstw a ich w spól­
nych zainteresowań. Żołnierz ru­

muński w alczy n ie tylko za swoi 
kraj i zw ycięstwo ideałów rumuń 
skich, lecz Składa on również ofia 

rv dla ratowania Europy i 
nych w  ich istnieniu i w o ln ość  «a 
rodów kontynentu. Narody nasze 
przeżywają wspólną dla nich w. 
kę o losy i są w ezwane do zjedno 

czenia sw ych sił 01» dobra i *•*- 

woju ich życia".



B O M B Y  Z A P A L  A J  A C E
Tak wiadomo, jednym z najbar­

dziej niebezpiecznych środków 
wojennych, jakie mają zasto­
sowanie przy bombardowaniu lot­
niczym są bomby zapalające. Ich 
niewielka waga pozwala na zabra­
nie przez samolot większej ilości 
takich bomb. Wywołane przez nie 
pożary rozszerzają się bardzo szyb 
ko o ile ogień nie został stłumiony 
w  zarodku. Celem zaznajomienia 
mieszkańców naszego miasta ze 
sposobami zwalczania bomb zapa­
lających urządziła- wileńska dy­
rekcja przeciwpożarowa z inicja­
tywy majora Szymkusa dla lud­
ności dwa pokazy działania i ga­
szenia bomb zapalających. Takie 
same pokazy odbędą się jutro (we 
czwartek) przy ulicy Wiwulskiego. 
róg Svitrigailos na dawnym bois­
ku klubu sportowego, a pojutrze 
w  piątek odbędzie się uroczyste 
zakończenie okresu propagandy 
przeciwpożarowej na stadionie woj 
skowym przy ulicy Kościuszk'.

Chcąc umożliwić wszystkim zazna 
jomienie się z podstawowymi ty­
pami bomb zapalających podajemy 
tutaj ich charakterystykę i sposo 
by gaszenia. Bomby termitowe, 
wagi kilku kilogramów dają silny 
płomień barwy biało-różowej. Naj 
lepiej jest je gasić wodą. Piasek 

j nie gasi ich zupełnie. Bombę ter- 
mitową można bez obawy wziąć 
za ogon i usunąć z niebezpieczne­
go miejsca. Bomby elektronowe 
tym się odróżniają od termito- 
wych, że dają oślepiająco biały 
płomień (uważać na oczy), a zala­
ne wodą wybuchają. Gasić je mo­
żna suchym piaskiem, gliną, albo 
przez wrzucenie do beczki, czy 
wiadra z wodą. Często też są uży­
wane większe (10—20 kg) bomby 
kombinowane, zawierające oprócz 
termitu paliwo benzolowe, czyli 
sztuczną smolę. Wkrótce po zapa­
leniu się zaczynają silnie dymić t 
czuć wówczas znany zapach nafty 
(benzol). Gasić je można pias­

kiem, albo przez zalewanie w i ę k ­
szymi ilościami wody. Powyższe 
trzy typy bomb były demonstro­
wane na pokazach wileńskiej stra 
ży przeciwpożarowej. Ponadto są 
jeszcze w  użyciu niebezpieczne 
bomby fosforowe, często fosforo- 
wo-magnezowe, łatwe do rozpozna 
nia przez silne światło i duży 
rozrzut masy zapalającej (nie pod 
chodzić). Dają one silny biały dym 
czasami zmuszający aż do używa­
nia maski przeciwdymnej, czy 
przeciwgazowej. Ponieważ nie moż 
na się do nich zbliżać, można je 
ugasić strumieniami wody, czy 
gaśnicami pianowymi. Po zagasze­
niu należy zebrać resztki bomby i 
zakopać, a  miejsce palenia sta­
rannie oczyścić. Podobne do zna­
nych nam już bemb kombinowa­
nych są bomby, zawierające o- 
prócz termitu i benzolu powkła­
dano do środka ampuly z meta­
licznym sodem czy potasem. Palą 
się podobnie jak bomby termito-

s r » a n T
G arn izon  (W iln o ) —  

R ep rezen tacja  m iasta
Dzisiaj 16 b.m. o  godz. 18 na Pió 

romoncie odbędzie się mecz piłki 
nożnej: Garnizon—Repr, miasta. 
Jak wiadomo Bepr. Wilna gra 20 
b.m. mecz międzymiastowy w ICow 
nie i spotkanie dzisiejsze będz.e 
mogło nam zawczasu wykazać, e- 
wentualne braki i luki drużyny 
reprezentacyjnej. (k)
»»»YTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTT?

wo-benzolowe, dają tylko często 
dym biały, jako skutek palenia 
się sodu, czy potasu, a  przy więk­
szej ich ilości nie rzadko wybu­
chają (uwaga ze zbliżaniem się). 
Do ich gaszenia nie wolno nigdy 
używać wody, a tylko piasku, gli­
ny, lub specjalnych płynów. Obo­
wiązkiem każdego mieszkańca jest 
opanowanie tych kilku prawideł 
walki z bombami zapalającymi. 
Wzywamy wszystkich mieszkańców 
miasta do wzięcia udziału w poka­
zach bomb zapalających, jakie się 
odbędą w najbliższych dniach, (f)

Z  d n
16

C zerw iec

3 R O D A
Benona

A'schöd słońca 3.41 
Zachód słońca 20. 3

D Z I Ś  Z A C I E M N I A M Y  O K N A  
O D  G O D Z .  21 .40  D O  G O D Z .  3 —

— MOŻNA NABYWAĆ KAR­
TOFLE BEZPOŚREDNIO U ROL 
N1KOW. Według zarządzenia u- 
rzędu podziału i zaopatrzenia 
mieszkańcy, którzy jeszcze nie 
zrealizowali swoich kuponów „kar 
tofle“ kart żywnościowych 8 i 9 
okresu wyżywieniowego mogą o- 
becnie nabywać kartofle bezpo­
średnio u rolników. Rolnicy otrzv 
mane kupony kartoflowe muszą 
przedstawić do punktów sklepu 
„Lietukisa“, gdzie otrzymają po­
kwitowania, stwierdzające wyko­
nanie obowiązkowych dostaw kar 
tofli. Odcinki „kartofle“ S i 9 o- 
kresu są ważne do dnia 25 lipca. 
„Lietukis“ powinien wyliczyć się

przed urzędami gospodarki i wy­
żywienia do dnia 1 sierpnia b. r. (I) 

— NOWE CENY JARZYN. Dy­
rektor cen ogłosił obowiązując« 
nowe ceny na jarzyny. Dla wygo­
dy naszych' czytelników podajemy 
tu niektóre ceny detaliczne: ogór­
ki inspektowe 5,25 RM za kg, po­
midory insp. — 7.50 za kg., sałata 
za główkę — 11 fen., szpinak za 
kg. — 60 fen., rzodkiewki 10 szt. 
10 fen., pietruszka z nacią za kg. 
2.30 RM, szparagi za kg. 2.10 RM. 
smardze susz. za kg. 13 RM, cebula 
ze szczypiorem 2.55 RM. (f)

— O UPORZĄDKOWANIE ZA­
UŁKA DOBROCZYNNEGO. Znaj­
dujący się w samym środku mia­
sta zaułek Dobroczynny jest w 
stanie wyjątkowo zaniedbanym. 
Przed domem nr. 2-a pozostał po 
wyciętym na wiosnę drzewie wieł 
lei pień. rnogący łatwo stać się 
przyczyną wypadku. Niceo dalej 
rynsztok jest tak zdemolowany, ż« 
łatwo złamać w nim nogę. (O

H  B  IM  A

Saldatenthe^tar li aV58

„KOCHAJ M1E“
« C A S I N O *  47, fei. 6 - 7 7

„Miłość w rytmie 3 4“
.*0H»A" « , )  36, lei. 10-37

„ W y z w o lo n e  r § c e ”
« M U Z A *  ,N""2ard"!50. 8 , tel. 6-62— ------------------, fN ow o!rródŁki» *

• 9 P ó ł m r o k “

„ A U S Z R A “ i 4 , tel. 10-70

„ S i l n i e j  n iż  m i ło ś ć "
„Kolejowe“ I4, (ei.i4-i3

„Człowiek oltórym sieidwi“
. G R A Ż Y N A *  w  N.-Wilejce.

„D  c iec i s z c z ę ś c i a “

a

na Zwierzyńcu
Vytauto (Witoldawa) 43

wijwa wsijiMtl n jtM iw
czynnych i zaległych

do zwrócenia książek
do cni a 18-go czerwca 

do kontroU władz.
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TEA TR MINIATUR

A L I-B A B A
W i e l K a  6 6 .  

O s t a t n i  r a z  
na żądanie publiczności
Wis kie wiiiwish v/akalos - lansczna

M  BIAŁE N i! “
m u z y k a  ró ż n y c h  k o m p o z y to ró w

Z U D Z I A Ł E M :  
B :elickie j,  Martówny, Lauri, Nikle 
łowny, Łagunów ny,  C iszkówny,  Dow- 
m u n ta  R y ch te ra ,  C ies ie ls leego ,  Cfio- 
rzew skiege ,  Koszeli,  H erm an o w icza ,  
T r ia  Ja ru g a  i innych .  —  BALET 
R eżyser:  M. Dowmunt.

Dekoracje:  Makomik 
P rzy  fo r tep ianach :  S.  Dzięgielewski.

R . Kuncewicz. 
Początk i  seansów : godz. 19, w so- 
bo .ę— 17 i 19, _w dn ie  św ią tec zn e — 

15, 17 i 19.

Moi! iiiumoif
przeprow adził się
sa Dl. Trakq (Tracka) Kr II id. 19.

B & a r & w s t B m k i
po cenach urzędowych poleca

W Y T W Ó R N I A  
Vilniaus (Wileńska) 17/19— 3.

N a js ta r s z a  i jed y n a  na  Litwie

Mechanicsna Pracownia 
Kam eniarska

A . B A R A N O W S K A
ul. Rossa Nrt 20 

PO LE C A : P o m n i  : i  i jf tłyty z g ra­
n i tu ,  m arm uru i p a s k o w e j — dowol­
nych wymiarów. Żarcia, toczydła,bruski

do  ostrzenia.
P rzy jm uje  wszelkie  robo ty  w zakre- 

sie budow nic tw a cm en tarnego .

B  / % j B O ü O
.R usi]  i ie tu v ią  ż o d y n a s“, A ndrze ­
jew skiego  „Ład s e r c a “,  P. S. Buck 
• j j f o w i e d i  C h ink i“, „Wygnanie*, 
.W ojow niczy  a u c h “, „N ieu g ię te  ser- 
c ö  , J. W ittlina  „SóJ z .e m i “ , M a u r o i s  
. .Byron“ , dz ie lą  J. C onrada.  H a m su ­
na» Bloka, Kiplinga i R T a  o re  ku ,i 
an ty k w ar ia t  Sv. Jo n o  (Sw. J a ń s k a )  1 .

J E  L  -  r A
Gedimino (d.Michiewiczo) 15-3
WYKONUJE: Kostiumy ką he­
lowe, suknie, płaszcze i futra 
damskie i dzfec nne oraz repe­
ruje wszelką bieliznę, ubrania 

i kraw ty. 
samże odprasowywania f goto­

we fjrmy krawieckie.

D O M  K O M I S O W Y
Vokiecia (Niemiecka) 33 

poszukuje rowerów dziecinnych, 
fotoaparatów, starożytnych monet, 
radio aparatów i innych rzeczy.

P o tr z e b n e  m e b le  p o z ła c a n e .

M U  £ »  B  Ę :
pom ek s ,  dyktę,  szkło,  lu s t ra  i deski 

brzozowe.
PRACO ANIA MEBLI 

Vilniaus (A  i le ń sk a )  N r  5.

Uwaga! Porady bezpłatni?
a w sze lk ie  sw ęd z ąc e  s c h o rze n ia  

sk ó rn e ,  św ierzb  (k ro s ta )  t r ą d z ik  i t p. 
M aście  i p ły n y  leczn icze  o t rzy m ać  
i .ożesz.  T rak ą  (T ro ck a )  17 m. 5, w 

g o d z .o d lO — 1 2  i o d 1 6—19. T a m ż e i  pi­
jawki do  nabycia.  Fel.  med- F. H »raki

I Ł * ć> ä rs e
C H IR O M A N T K A  - 
w ró ż k a  p rz y jm u je  
o d  godz. 11 do  7 po 
p o łu d n iu . W ilno , 
D id ź io ji (W ie lka) 
I5 /I ta .  12-a, w e j­
śc ie  z  z a u łk a  S z w a r 
co  w e g o  N r . i  w  
p o d w ó rk u . ______

C H IR O M A N T K A  
w ró ż y  z  r ą k  t k a r t .  
D la  n ie o b e c n y c h  
z p is m a  i fó to g r a -  
f ii .  T i l to  (M osto ­
w a) 25 — 7.
D O B R Z E  w y n a g ro ­
d zę  te g o , k to  o d ­
n ie s ie  lu b  w sk a ż e  
g d z ie  j e s t  z a g iń  i o 
n y  z  d n ia  14.VI. 
3 m ie s ię c z n y  k o te k  
„ a n g o r a “ . C z a rn y , 
k o ń c e  ła p e k  i  p o d - 
b rz u s z e k  b ia łe . O d ­
n ie ś ć :  P a n e r i i ]  (P o - 
n a ra k a )  1, n a p rz e ­
c iw k o  M in d a u g o  
(S ło w ac k ie g o ) 44, 
tc le f . 12-47.

l D A M S K I k o s t iu m  
k o lo r u  b e ż  n a
w z ro s t  ś r e d n i  w  
d o b ry m  s ta n ie ,  z a ­
m ie n ię  n a  o p a ł.
L ie jy lc lo s  (L u d w i-  
s a r s k a )  5 — 5.
N O W E  b u ty  g u m o ­
w e  z c h o le w a m i 
do p r a c y  N r . 28 
i 30, b u c ik i  s k ó rz a ­
n e  do  p ra c y  N r .  28, 
o ra z  je d w a b n e  sze l 
k i  d o  s p o d n i,  za 
m ie n ię  n a  o p a ł.
K a le j im o  (W ię z ie n ­
n a )  8 — 2. Z g ła sz ać  
Się o d  10 d o  11 i  o d  
18 do  20.
P A N Ó W k tó r z y  
z a b r a l i  k o lb ę  e le k ­
tr y c z n ą  12. V I z  p r a  
c o w n i C. K o w a lc z u  
k a .  S v . Ig n o to  (Sw . 
Ig n a c eg o ) 14, z o s ta ­
w io n ą  do  r e p e r a c j i ,  
p ro s z ę  z w ró c ić .

P O C Z O P K O  D a n u ­
ta  z g u b iła  k a r tk ę  
ż y w n o śc io w ą  n a  
o k re s  17 ż ó łtą  N r.

I 4429. ,

rozbił swoje namioty
p rz y  u i. P y lim o  (Z a w a ln s j)  n a  

R y n k u  D rz e w n y m
P rz e d s ta w ie n ia  codzienn ie  o godz. 
17 i 19, w n i e d z ’e le  i św ą ta  o g o ­

dzinie 14,30, 16,15 i 19 
Dla wygody p u b lc z n o śc i  p rz e d sp rz e ­
daż  b i le tów  o dbyw a s ię  w godz. 
8— 14 w k sięgarn i  I ul.  Ged im ino  
(d  M ick iew icza> 23, tel. 12-12 i w  
ks ięgarń  V przy  ul. D id ź e j i  ( A lel­
ka i 38, tel. 11-15, a od  <jodz. 15 w 
ka s ie  cyrku. W n iedz ie le  i św ię ta  
kasa  cy rk u  je s t  o tw ar ta  od 1 2  godz.

t Z G U B IO N O  d o k u -  I 
■ mc-rut l i te w s k o -n ie -  ’ 

m ie c lt l  i  z a ś w ia d -  
; c ź e n ie  o d  le k a rz a  ’ 

w  c e lu  z w o ln ie n ia  j 
z  p r a c y  le ś n e j  n a  j 
n a z w is k o  M as ie -  
w ic z  J a n in a .  U c zc i­
w e g o  z n a la z c ę  p r o ­
s z ę  o o d n ie s ie n ie  za 

w y n a g ro d z e n ie m  
p o d  a d re s e m : F i la -  
r e tu  (F ila re c k a )  32 
m . 7.

K U P I Ę  N U T Y
na fo r tep ian ,  s k rz y sc e  i t. p. nowe 

o raz  używ ane  w dobrym  stan ie .  
Ul. Viln iaus (W ileńska)  Nr 34 m. 8, 

od  godz. >2 do 14.

DREWNIAKI (wytwórnia)
PO CENACH URZĘDOWYCH.

Viln’a u s  ( .« i leń sk a)  17 /1)  — 3. 
T am że  ao irze  ni chłopcy i d z iew czę­

ta do la t  18 o raz  banzegiści .

PA N Ó W , k tó r z y  j e ­
c h a l i  ze  m n ą  d n ia  
9 b . m ., o  godz . 
17.50 n a  b r e k u  w  
p o c ią g u , d o  N o w e j 
W ile jk l, p ro s z ę  
o z w ro t  te c z k i  b r ą ­
z o w e j, p o z o s ta w io ­
n e j za w y n a g ro d z e ­
n ie m  (p r o d u k ty  
ż y w n o śc io w e  m o g ą  
z a t rz y m a ć )  p o d
a d re s e m : W iln o ,
P y lim o  (Z aw a ln a )  
28, s k le p  n a s io n .

Z G IN Ą Ł  p ie s e k  d n . 
12 b. m . m a iy  c z a r ­
n y , n ó ż k i żó łte , 
o g o n e k  d łu g i, w a b i 
s ię  „ C ia p e k “ . Z n a ­
la z c ę  p ro s z ę  o d p ro ­
w a d z ić  z a  w y so k im  

w y n a g ro d z e n ie m  
p o d  a d re s e m :  u l.
D a n ilu v iö ia u s  (Ś n ie  
go w a) 7 — 14.

Z G U B IO N O  d o k u ­
m e n t  i i te w s k o -n ie -  
m ie c k i, p r a w o  j a z ­
d y  d o ro ż k a rs k ie ,  
u p o m n ie n ie  n a  p o ­
d a tk i  n a  n a z w is k o  
P a c y n o  Ig n a c y , 
m e t r y k ę  p o g rz e b o ­
w ą  P a c y n o  J ó z e f .  
Z n a la z c ę  u p rz e jm ie  
p ro s z ę  o o d n ie s ie ­
n ie  z a  w y n a g ro ­
d z e n ie m  p o d  a d r e ­

se m : Z a lg ir io  
(C h e łm sk a )  51 m . 1.

Z A M IE N IĘ  k ro w ę  
d o jn ą  Jl—S li t r ó w  
m le k a  d z le p n ie ,  n a  
m a s z y n ę  n o ż n ą  
.S in g e r“  w  d o ­

b ry m  s ta n ie .  O fe r ­
ty  k ie ro w a ć  do 
A d m . „ G o ń c a “  p o d  
„ d o jn ą " .

S P R Z E D A M  f o r t e ­
p ia n  — 1000 R M . 
P a n e v e z lo  (N ieśw ie  
sk a )  4 m . 7-a, od  
go d z . 17 do  10.

s p r z e d a j e  s ra : 
n a s tę p u ją c e  f la n c e  
w a r z y w n e : k a p u s ta  
ró ż n a  za  s z t. 2—8 
p f„  b r u k ie w  — 1 
p f .,  k a la f io r y  — 8 
p t ,  b u r a k i  — 1 p f., 
k a p u s ta  p a s te w n a  
— 2 p f . ,  b u r a k i  p a ­
s te w n e  — 1 p f . 
W iln o , S a lto m ) (Sol 
ta ń s k a )  17, (Z w ie ­
rz y n ie c ) .

} L o k » 8 e j

Podziękowania.
Wszystkim, k tó rzy  w zięl i  u d z ia ł !  
w n a b o że ń s tw ie  żałobnym  i w j  

oddan iu  o s ta tn ie j  posługi  
m a tc e  mojej

8 t  p
MICHALINIE

Wojczun -Wojtkiewiczowej I
zm arłe j  po k rótk ich  lecz  ciężkich j 
c ie rp ien iach  dn ia  13 VI 194" r. w 
wieku 86 la t  ł pochow ane j  w 
g ro b a ch  rod z in n y ch  na  cm en t .  
Rossa  w dn. ł5.Vi. 1943 r., s k ł a ­
da m  z głębi s e r c a  p łynące  p o ­
dziękowanie .  C ó rk a .

D A M  200 R M  za  
w s k a z a n ie  3 -p o k o - 
jo w e g o  lu b  2 -p o k o - 
jo w e g o  m ie s z k a n ia  
z e  w sz e lk im i w y g o ­
d a m i. S te p o n o  (S te  
fa ń s k a )  14—21.

Z G U B IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty  l i te w s k o -  
n ie m ie c k i  n a  n a ­
zw isk o  T ru s ile w ic z  
L e o n . Ł a s k a w e g o  
z n a la z c ę  p ro s z ę

S k r a d z i o n y  ty m  
cz a s o w y  d o w ó d  i 
z a ś w ia d c z e n ie  p r a - ,  o z w ro t  ty lk o  d o k u  
cy  w y d a n e  p rz e z  m e n tó w  p o d  a d re -  
f a b r y k ę  s tn k l i s "  so m : D id ź io ji (W iel„ S ta k l i s “ 

N o w e j W ile jc e  
n a  n a z w is k o  S z y n -  
k o w sk ie g o  Z b ig n ie ­
w a, u n ie w a ż n ia  s ię .

k a )  31 m . 13.

Z G U B IO N Y  A u s ­
w e is  N r .  409 n a  n a ­
z w isk o  E u g e n iu s z  
S z y m k o w ie r ,  u n ie -S IA T K Ę  s p o r to w ą  

6 m tr . ,  z a m ie n ię  n n  w a ż n ia  s ię . 
o p a l. S e lb )  (S o łta - 
nislca) 13 — 2.

Z A M IE N IĘ  e le g a n ­
c k i k o s t iu m  d a m ­
s k i  j a s n y  n a  d rz e ­
w o . G e d im in o  (M ic 
k ie w lc z a )  43 — 3, 
ty lk o  p rz e d  p o lu d -  
n ię m .

j  P r a c a  |

P O T R Z E B N A  r o ­
b o tn ic a  d o  p ra c y  
w  g o s p o d a r s tw ie  
r o ln y m . W iln o  —r 
J e r o z o l im k a  A . K ru  
tu l i s  43.

Va -P O T R Z E B N Y  p ra . 
c o w n ik  m ę s k i  do  
z a k ła d u  f r y z je r s k ie  
go . B az ll io m j (B a- 
z y lia ń s k a )  11.

D R U T U  k o lc z a s te ­
go  w ię k s z ą  ilo ść  
k u p lę .  G e d im in o  
(M ic k ie w icz a ) 44 
— 23.

K U P IĘ  z ło te  z ęb y , 
r a d io o d b io r n ik  

i p ła sz c z  k ą p ie lo w y  
m ę sk i- G ć liu  (K w ia  
to w a ) 7, „ A n g l i ja “ , 
p o k . 12.

S IO D E Ł K O  d o  r o ­
w e ru . m ę s k ie  p r a ­
w ie  n o w e , z a m ie ­
n ię  n a  ta k ie ż  d a m ­
s k ie . P a n to f le  d a m . 
s k ie  s k ó rk o w e  n o ­
w e  c z a rn e  n a  ś r e d ­
n im  o b c a s ie  N r .  36 
n a  N r .  37, z am sz o ­
w e  n o w e , k o lo r  
o b o ję tn y .  K o n a r-  
sk io  (K o n a rs k ie g o )  
1/2 — 6.

Z G U B IO N Y  
— j B e s c h e in ig u n g  n a  

n a z w is k o  - K u ś n ie -

T Y T O N  s u c h y  k r a ­
ję  m a sz y n o w o  n a  
c ie n k ie  w łó k n a . 
Z w ie rz y n ie c ,  O n o s 
V y ta u t ie n ć s  (d. J a s  
n a )  49 — 2.

V O R L Ä U F IG E R  
P e rs o n a la u s w e is  

N r. 16986/2904 w y ­
d a n y  n a  W a c ła w a  
U rb a n o w ic z a  i  A u s ­
w e is  u n d  P e r s o n a l  
N r. 27/3195 w y d a n y  
n a  W a c ła w a  U rb a ­
n o w ic za , u n ie w a ż ­
n ia  s ię .

W R O Z K a z SO-let- 
n ią  p r a k ty k a  p rz y j  
m u je  od  godz. 10-ej 
do  6 -e j w iecz ., 
o p ró c z  n ie d z ie li  
i  ś w ią t .  V o k ie e iu  
(N ie m ie c k a )  4 rn. 12 
w  p o d w ó rz u .

W Ó Z E K  d z ie c in n y  
n o w o c z e s n y  w  b a r

Idzo  d e b r y m  s ta n ie ,  
z a m ie n ię  n a  opa l. 
P o lo c k o  (P o ło ck a )

r e k  O tto n , 
w a ż n ia  s ię .

u n ie -

Z G U B IO N Y  A u s

K U P IĘ  w ię k sz ą
ilo ść  p a la d y n o w y c h  
k o r o n e k  i  z ęb ó w  
o ra z  g a r n i tu r  m ę s ­
k i  c ie m n y  n a  n is k ą  
f ig u r ę  i le tn ią  s u ­
k ie n k ę  k o lo ro w ą
n a  w y s o k ą  f ig u rę ,  
o f e r t y  k ie ro w a ć  do  
A d m . „ G o ń c a “  p o d  
„ Z ę b y “ .

K U P IĘ  p ię ć  m e ­
t r ó w  d o b re g o  d rz c -  

- - - - - - -  w  a  o p a lo w e g o  ja k
w e is  n a  n a z w is k o ; Ion  b rz o f  Jo l_
R e is s  J ó z e f , u n i e . . ^  o r a z r J a m s k ie
w a z m a  s ię . n o w e  s z n u r o w a n e
Z G U B IO N Y  p a s z -  b u c lk '! z  c h o le w k a -
p o r t  l i te w s k i  n a  
n a z w is k o  S k ip o r  
L e o n , i  le g i ty m a c ję  
fa b ry c z n ą  „ B a ta s “ , 
u n ie w a ż n ia  s ię .

Z G U B IO N Y  P e r s o ­
n a la u s w e is  n a  n a ­
zw isk o  L ip iń s k ie j  
Z u z a n n y , p ro s z ę  
z w ró c ić  z a  w y  n a ­
g ro d z e n ie m  p o d  
a d re s e m : S o p e n o
(S zo p en a ) 3 — 5.

Z G U B IO N O  w  dn . 
11 c z e rw c a  r .  b . 
o k u la r y  w  c z a rn y m  
f u te r a le ,  p rz y p u s z ­
c z a ln ie  w  C ie lę tn i-  
k u , z n a la z c ę  p ro s z ę  
o o d n ie s ie n ie  za  
w y s. w y n a g ro d z e ­
n ie m  p o d  a d re s e m : 
B e n e d ik t in i j  (B e n e ­
d y k ty ń s k a )  3 — 11.
Z G U B IO N Y  l i te w ­
s k i  p a s z p o r t  n a  
n a z w is k o  J a n u s z ó w  
sk ie g o  J a n a ,  w y d . 
w  J a s z u n a c h ,  u n ie  
w a ż n ia  s ię .

Z G U B IO N Y  d o w ó d  
n ie m ie c k o - litje w sk i 
n a  n a z w is k o  P o -  
ż e r s k a  T a id a , u n ie -

5, (Z a rzec ze ), w a ż n ia  s ię .

m i. W ia d o m o ść  do  
A d m . „ G o ń c a “ p o d  

O p a ł“ .

K U P I Ę . g a r n i tu r  
m ę sk i n a  w z ro s t  
w y s o k i w  le p sz y m  
g a tu n k u .  U żu p io  
(Z arze c ze ) 10/11, 
z a k ła d  p o g rz e b o w y

K U P IĘ  tró jk o ło w y  
ro w e r  d z ie c in n y  z 
p r z e k ła d n ią  ła ń c u ­
c h o w ą . K a l in a n s i  
13 m . 3.

K U P IĘ  p o p ie lic o w e  
s k ó rk i ,  z a p ła c ę  p o ­
ż ą d a n ą  c e n ę . O fe r­
ty  k ie ro w a ć  do  
A d m . „ G o ń c a “  p o d  
„ P r z y je z d n e “ .

R O B O T N IC A  o g ro ­
d o w a , p ra c o w ita ,  
p o tr z e b n a ,  m ie s z ­
k a n ie ,  o p a ł  n a  z i­
m ę  i  o b ia d  n a  
m ie js c u . Z w o ln ie ­
n ie  z in n y c h  p ra c  

o b o w ią z k o w y c h . 
G e d im in o  (M ick ie ­
w icza ) 44 — 25.

P R Y W A T N E  le k c je  
p is a n ia  n a  m a sz y ­
n ie  i ję z y k ó w  o b ­
c y c h . W a k a c y jn e  
z n iż k o w e . W iln o , 
G e d im in o  (b. M ic­
k ie w ic za )  4 — 12, 
o ra z  W o łó k u rn p ie .

jjfflTBffllffllE f
K U L T U R A L N Y  

m io d y  s p o r to w ie c  
z b r a k u  z n a jo m o śc i 
o ra g n ie  p o z n a ć  s a ­
m o tn ą  in te l ig e n tn ą  
p a n i ą  do  l a t  38. C el

m a try m o n ia ln y .  
O fe r ty  k ie ro w a ć  d a  
A d m .' . G o ń c a “  p o d  
„ P r z e z n a c z e n ie " ^

Dr.
B. H A N U SO W IC Z  
C h o ro b y  s k ó rn e  t 
w e n e ry c z n e .  P r z y j ­
m u je  o d  8 do  10 I 
o d  17 — 19. P il ie s  
(d. Z a m k o w a ) 7—1
DK. ED M U N D

K U N C E W IC Z  
b. a s y s te n t  K lin ik i  
U. S. B. C h o ro b y  
u szu , n o s a  1 g a rd ła .  
U o sto  s k g . (z. P o r ­
to w y ) 3—4. P r z y j ­
m u je  o d  g. ł —1* 1 

15 — 16
DK. X. K U N IC K I
C h o ro b y  w e w n ę ­
t r z n e  I k o b ie c e . 

P r z y jm u je  o d  godz. 
7 — u .  V iln ia u s  
(W ile ń sk a ) 6 m . 6

D r. K A Z IM IE R Z  
L E JM A N

b. s t .  a s y s te n t  K li­
n ik i  D e rm a t.  U .S .B . 
C h o ro b y  s k ó rn e  
i  w e n e r y c z n e .  V il­
n ia u s  (W ile ń sk a ) 29 
P r z y jm u je  o d  g odz  

4 d o  6.30.
D r. M ed. 

K A Z IM IE R Z
Ł U K IK W IC Z

S p e c .: C h o ro b y  
s k ó rn e  1 w e n e r y c z ­
n e . V iln ia u s  (W i­
le ń s k a )  28 m . 32. 
P o d w ó rz e  I I . p r z y j ­
m u je  od  g. 2 do  6

D r. m e d . 
JA D W IG A  

RYMASZEWSKA 
s to m a to lo g  

(p o w ik ła n e  s c h o rz e  
n ia  szc z ęk , d z ią se ł 

1 zębów ). 
P r z y jm u je  w  o k r e ­
s ie  le tn im  c o d z ie n ­
n ie  o d  7—9 i  do -' 
d a tk o w o  w  p o n ie  
d z ia łk i, ś ro d y  i p ią t, 
k i  od  14—20. T ilto  
(M ostow a) 3-a m . 11 
te l.  7-20.___________

D l.
K . SO K O Ł O W SK I 
C h o ro b y  s k ó rn e  ' 
w e n e ry c z n e . P rz y j  
m u je  o d  g. 8 d o  12 
I o d  g. 5 d o  7 w le cz  
V iln ia u s  (W ile ń sk a ' 

Nr. 39 m. 14.
G a b in e t 

R e n tg e n o w s k i 
DR. MED.

A. Śm i g i e l s k a
P il ie s  (Z am k o w a!

Nr. I  m. 9 
Od godz . 9 — 12 31 

i  o d  I I  -  19.

Dr.
W. WOLODZXO

C h o ro b y  s k ó rn e  > 
w e n e ry c z n e . P rz y j  
m u je  w  g I  — 11 
i  15 — 18 W a lls lr  

(Z aw a ln a )  22.

D R .
H . M A Ł O F IE JE W A  
C h o ro b y  k o b ie c e  
P r z y jm u je  o d  16—18 
T r e n io to s  (S ta ra )  
15—1, (Z w ie rzy n ie c )

S r .  M ed. G U ST A W  
M A R K IE W IC Z  

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e r y c z n e  G ed i- 
m ln o  (d M ick ie w i­
cza) 1—14. T e l. 997- 
od  g odz  8—13 i od  

15—11.

| L e k a r z a  j

D r. O. A 3 Ł A M O - 
W IC Z O W A . C h o ro ­
b y  k o b ie c e  i a k u -  
s ze ria . K a ś to n u  (d. 
K a sz ta n o w a )  7 — 7. 
W zn o w iła  p r z y ję ­
c ia  od  9—12 i 15—17

D r, M ed. 
JA D W IG A

A N F O R O W IC Z '
C h o ro b y  s k ó rn e ,  
w e n e ry c z n e , k o ­
b ie c e . P il ie s  
(Z a m k o w a ) 3—9. 

P r z y jm u je  o d  godz. 
8 — 16, 18 — 19.

D r. M ed .
W . M O R A W S K I

b  st. a s y s te n t  k l i ­
n ik i  U S. B . C h o ­
r o b y  s k ó ry , w e n e ­
ry c z n e  1 p łc io w e . 
S v . M y k o lo  (Sw. 
M ich a lsk i)  8 — 1- 
P r z y jm u ie  od  godz. 
9 — 12 i 18 — 20.

R O Z S A D Ę  k a la r e  
p y , b r u k w i ,  k a p u s t  
g ło w ia s ty c h :  b ia łe j ,  
c z e rw o n e j,  w ło s ­
k ie j ,  b u ra k ó w  p a ­
s te w n y c h ,  c u k r o ­
w y c h , s a ła ty ,  o g ó r­
k ó w  i  k a la f io ró w  
(o d m . E r fw lc k ie  I  
w y b ó r)  d o  s p rz e d a  
n ia .  C en a  rz ą d o w a . 
O g ró d  p r z y  u l .  A l- 
g ird o  (d . P i ł s u d ­
sk ieg o ) 12.

D r. M ed . 
K A Z IM IE R Z

B IE L IŃ S K I
C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c z n e . Z y g i- 
m a n ti j  (Z y g m u n - 
to w s k a ) 12 m . 14- 
P r z y jm u je  od  godz, 
8 -  9 1 o d  1 -  4

D R. FU N D O W IC Z  
S T E F A N

C h o ro b y  n e rw o w e  
1 w e w n ę tr z n e  

S v . - J a k u b o  (Sw. 
J a k u b a )  18 — 8. 
P r z y jm u je  o d  11 

do  13.

G a b in e t
R e n tg e n o w s k i

Dr.
G  N 1E L U B S Z Y C  
P y lim o  g (d Z a ­
w a ln a )  N r. 22 — 3. 
O d godz. 15 — 17

D r. M ed . 
JA N IN A  

P IO T K O W IC Z - 
JU R C Z E N K O

C h o ro b y  s k ó rn e , 
■ w eneryczne 

k o b ie c e . 
P r z y jm u je  o d  17 — 
19 p. p . J o g a ilo s  
( J a g ie l lo ń s k a )  16—6

j Akimerks |
M ARIA

B R Z E Z I N A
L lu b a r to  (G ro d zk a) 
27—1. Z w ie rz y n ie c

J .  K O R C H O W A
O la n d u  (d H o len  
d e rn ia )  N r. 4 — 1

M A R IA
L A K N E R O W f
p rz y jm u je  od  godz 
9 r a n o  d o  7 w iecz  
J a s ln s k lo  <d. J a s iń  

sk ie g o ) 7 — 6.

B R. R O SIŃ SK A  
L v o v o  (d. L w ów  
 s ka) 57 — 1
W. ŚM IA ŁO  W SKA 
P il ie s  (d Z a m k o  

w a) 26 — 6.

Z A N K O W IC Z -
O ST R Y N SK A

z w ie lo le tn ią  p ra k  
ty k ą .  W iln o , Sodu  
(S ad o w a) 15 — 2?

D r. A L E K S A N D E R  
P 1 W E C K I

C h o ro b y  w e w n ę ­
trz n e . P i l ie s  (Z am - 
kovza) 12 — 6. O r­
d y n u je  od  14 — )3
Dr. Med. WIKTOR 

P I E S K Ó W
C h o ro b y  n e rw o w e  

I w e w n ę tr z n e .  
U o sto  (P o r to w a )  3 
m . 2. O r d y n u je  od  
12 -  14 i 1« — 17.

O D K U R Z A N I E
e le k t ry c z n e

f u t e r ,  dywanów, 
m ebli ,  k s i ą ż e k  

obrazów i t. d. 
G edim ino  22 A— 2?

ZiDiOlCtlB t!W0
od godz. 7 do 1* 
rano  i od 15 do V
G e d im in o  (d. Mic 
kiewL za)  29 m 4

Cobrjf kup i ec
OGŁASZA SIĘ

ima ińmm

W ADIM  ĆETTIM SEN
z m a r ł  w G rodn ie  d n ia  28 maja 

1943 r. w w ieku  la t  29. 
N a b o żeń s tw o  ż= łobne  za  spokój 
J e g o  d u szy  o d b ę d z ie  s ę  dnia  
18 c z e r w c u  r. b. w kośc ie le  św, 
K azim ierza  w Nowo-W ilejce  o 
godz. 9 ran o ,  na  k tó re  z a p r a ­
sz a ją  P rzy jac ió ł  i Z najom yc  , 
życzliwych pam ięci  Z m a n e g o  
p o g rą że n i  w sm u tk u

t o n a ,  C A re c z k a ,  
R o d z i c e  i F o d z l n n

'/*' d rugą  b o lesną  ro czn icę  śm ierci  

ś. +  p.

ze Sakowskich
Leokadii

BIELAWSKIEJ
za spokój Je j  duszy  o dbędzie  
się N ab o żeń s tw o  Żałobne dn  a 
15 b. m. o godz. 8 rano  w koś- 

c  e le  św. Jak u b a .

O czym zaw iadam ia
R o d z i n a .

Z a s p o k ó j  d u s z y

K A R O L A
S M O L A K A

p o r .  b r .  p a n c e r n e j
w d ru g ą  ro c zm cę  Je g o  t rag icz ­
ne j  śm ie r t !  dn  a 17 b. m. o 

j ęodzin ie  b.20 zo s tan ie  o d p ra ­
w iona Msza św. w kośc ie le  św. 

P ie t ra  i P a w 'a  
O czym życzliwych pam ięci  

I Zmarłego zaw iadam  a
Ż o n a .

W półrocze  zgonu 
ś  f  n. 

EUGENIUSZA

S A W I C K I E G O
I o d będzie  s ię  d n ia  17 czerwca  

r>. r .  N a n o ż /ń s tw o  Żałobne  w 
kośc ie le  św. K atarzyny  o godz- 7 

O czym zaw radam ia  ą
Przyjaciele.

I W d ru g ą b o ie sn ą  rc cz n ic ę śm ie rc i  
m  go Syna

ś. t  P-

I  idiwa Jisan-K ikii»
o będzie  s ię  N abożeńs tw o  za 
spokój Je g o  duszy  d n ia  1 -po 
czerwca  1943 r. o godz.^ 6.30 

r a n o  w koś iele  św Rafała.
O czy z aw iad am ia  P rzy jac ió ł  

| zbola ła  M a tk a .

P o d z i ę k o w a n ie .
Za dokonanie  b. c iężk ie j  

operac ji ,  k tó ra  u ra to w ała  mi 
życie,  s k ł a d a m  s e r d e c z n e  po 
dz iękow an ie  p. p ro feso ro w i  P e l ­
cza rów ’, p. p. ch iru rg o m : Dr
L askow sk iem u  i Dr G a lpero -  
wi, wszys tk im  siostr-im i p e r so ­
nelowi kliniki Alei Róz

Marsowa.


